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Cztery konfiskaty dzień po dniu stpadiy na 
nasz dziennik w ciqgu tygodnia. W e w torek, 
w środę, w czw artek i w piątek miało nasze 
w ydaw nictw o nocne wizyty policjantów, 
przepj ow adzającyeh konfiskaty z nakazu k ra 
kowskiego starostw a grodzkiego.

We w czorajszym  numerze cenzura w yskro 
bała na pierw szej stronie podtytuł i du a  zda
nia artykułu p. t. „40 milionów deficytu za 
czerw iec4*.

Były już takie okresy conocnych w izyt po
licyjnych w naszam  w ydaw nictw ie w drugiej 
połowie 1930 r. (po kongresie centrolewu) i w 
pierwszej pułowie 1931 r. (w okresie protestów  
ótrzeskłch) — i nie dopięły celu. Nie zniszczo
no nas, przeciw nie, wzmocniono. Po tern do
świadczeniu paroksyzm y uspekody się nieco. 
T eraz w racają. Nowa fala.

Daw ne doświadczenia n!ic nie znaczą dlla 
przysłow iow ej gorliwości nowicjuszów. Nowa 
miotła chce sam a w ypróbow ać to, o co przed 
nią nadaremnie kusiły się inne miotły i na 
czam się zdarły . Los jaj będzie taki sam. To 
konieczność dziejowa. Nic może być inaczej.

„Naprzód44 kraiKowski i w yidawany obecnie 
z mm razem  „Dziennik LuJowy44 lwowski — 
to sztandarowy organ całej opozycji prawo
rządnej. Czyż jest siła, Ltóraby go zdołała zni
w eczyć? !

Ozy ktokolwiek rozsądny może uw ierzyć 
w „ideiologję11 sfabrykow aną z Drzenieowanej 
m aksymy hymnu ludowego: „Go dobre, w 
gruzy się rozleci, oo złe, to wdecznie będzie 
żyć44? !

W walce Ormuda z Arymanem, światła z 
ciemnością, Boga z szatanem  — nie zw'ycięży 
szatan. W iara w „dyabia-‘zw ycięzcę“ musi o- 
kaizae się złudzeniem i rozwieje s:ę ona jak 
marny dym, po którym  nic nie pozostanie, jak 
:ydko swąd znikomy.

Nie aam y się złamać, ani ugiąć. Nie ustąpi
my a*M Piędzi gruntu praw orządności.

W ytrw am y m  naszym  posterunku dziejo
wym i — przetrw am y!

Nie onzestanicmy być wyrazicielem  tego, oo 
czują i m yślą mil jony.
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Przeniesipriie dyrekcji kolei
z  G d a ń s k a  d o  T o r u n ia

W piątek  popołudniu odbyło się w W arszaw ie 
pod p r z e w o d n i c t w e m  wicepcem jera Zaw adzkie
go posiedzenie rady m inistrów '. Załatw iono na 
niem ostatecznie decyzję w spraw ie przeniesie
nia dyrekcji kolejowej z Gdańska do T orunia, o- 
naz kilka m niejszych sprawy głównie z dziedziny 
handlu  zagranicznego, poza tem zaś zatw ierdzo
no wreszcie p r z y g o t o w a n e  od dłuższego czasu 4 
dekrety w spraw ach rolniczych.
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Groźba 400 miljonów deficytu
DOCHODY KWARTALNE SKARBU PAŃSTWA 

SPADŁY W  CIĄGU 3 LAT O 34 PROCENT
Zamknięcia budżelowe za m aj opublikowane 

zostały już 8 czerwca za pośrednictw em  „Iskry”, 
która, nie wdając się w analizę poszczególnych 
pozycyj, nie zdając sobie spraw y z zaliczenia do 
dochodów' miesięcznych przeszło półrocznego do
chodu z monopolu zapałczanego, uznała wyniki 
majowTe za w ydatną poprawę sytuacji budżeto
wej. Podchwyciła tę radosny nutę „Gazeta Pol
s k a ” i uznała równowagę oudżetu na daLzyeh 10 
miesięcy za zapewnioną, a nam  przy sposobności 
naw ym yślała od kruków.

O dpowiadając rzeczowym rozbiorem cyfr na te 
peany, postawiliśm y pytanie, czy także zam knię
cia za czerwiec będą opublikowane z laką sam ą 
szybkością i czy w lipcu słowiki będą tak pięknie 
śpiewać, jak  w czerwcu.

Pi-zewidywania nasze spraw dziły się. Lipiec 
m a się już ku końcowa, a prasa sanacyjna nic do
tąd nie mówi o zam knięciach czerwcowych. Sło
wiki zamilkły, „Iskra zgasła. Tylko „Gazeta 
Handlowa'* podała, że dochody czerwcowe w y
niosły 148 m iljonów, co przy w ydatkach 188 m i
ljonów równa się miesięcznemu deficytowi w su
mie 40 miljonów.

Łącznie za cały pierwszy kw'artał deficyt bu 
dżetowy wynosi okrągło 90 miljonów. W ydatki 
za ten okres zam ykają się w cytrze 577 miljonów', 
gdy dochody — po potrąceniu pożyczki z Banku 
Polskiego dały tylko 488 m iljonów.

W w ydatkach pierwszych trzech miesięcy no
wego okresu budżetowego daje się zauważyć n ie
pokojąca szlywność. W kwietniu wyniosły one 
199, w m aju  190, w czerwcu 188 miljonów. A na
logiczne cyfry dochodów wynoszą: 164, 175 i 148 
miljonów.

Ciągły spadek dochodów ilustru ją następują
ce cyfry, oznaczające dochody skarbu w pierw
szym kw artale oslanich 4 lat:

r. 1929 
r. 193u 
r. 1931 
r. 1932

729 m iljonow 
683
o85 ,,
488

W  ciągu 3 lat dochody kw artalne spadły o 240 
m njonów, czyli o 31 proc.

Gdyby dla dochodów przyjąć w roku obecnym

takie samo tempo, jakie wykazały one w roku 
1931/2, — co chyba nie może być uznane za „k ra
kanie k ruka ' — to całoroczny dochód wyniósłby 
około 1.850 miljonów. W  r. 1931/2 wydano 2.466 
m iljonów i praw ie tyleż wynosi budżet w roku 
1932/3. Rząd, jak  to wynika z kom unikatu, ogło
szonego po m ajowej herbatce u p. prem jera, o- 
pracow ał plan obniżenia tego budżetu o 200 m i
ljonów, czyli zredukow ania go do 2.250 miljonów. 
P. wiceminister Starzyński, uzasadniając ko
nieczność energicznego ściągania podatkow. u- 
znał tę cyfrę za m inim um  potrzeb państw a. Róż
ni się ona od wcale nie pesymistycznie ońliczo- 
nych dochodów o 400 miljonów'. Sumę bliską 
wymienionej m ożnaby też uzyskać, mnożąc defi- 
cyl kw artalny  przez 4.

Czy 400-m i'jonow y deficyt jest wielki czy m a
ły, to rzecz względna. W szystko zaieży od tego, 
czy się m a w ystarczające sposoby pokrycia. Do
tychczas ciągle pokrywam y deficyt z 2 źródeł: 
z nadwyżki poprzednich lal i z kiedy tu w Banku 
Polskim. Otóż rezerwy lat 1926—1929 wyniosły 
nom inalnie około 550 miljonow. Ponieważ defi 
cyt za lata i930/Ł 1931/2 i pienvszy kw artał
1932/3 wynosi przeszło 350 miljonów, zatem  ua 
papierze m am y jeszcze niespełna 200 m iljonow 
naerwyżek.

Zachodzi jednak pytanie, ile w tem jest p łyn- 
nej gotówki/ ''ta to pytanie nie możemy odpo
wiedzieć, ponieważ źródła urzędowe o tem m il
czą. Musimy ograniczyć się w-obec tego do l. zw. 
skróconego bilansu obrotów gotówkowych, który 
na dzień 31 m arca b. r. wykazał 82 m iljony go
tówki w kasach państwowych Jest to suma 
m niejsza ud deficytu za pierwszy kw artał.

Kredyt w Banku Polskim  po dzień 30 czerwca 
był wyczerpany w połowie: pozostało jeszcze do 
dyspozycji 50 miljonów.

Rozpoczęty w lipcu kw artał letni jest najsłab
szy pod względem budżetowym. W ynika to z k a 
lendarza podatkowego, który w tym okresie jest 
bardzo ubogi. Stąd wniosek, że w najbliższych 
m iesiącach tiudn-ości budżetowe będą duże

A dwa ostatnie okresy wykazały, że zima nie 
była lepsza od lata. Jak  widać z tej analizy, za 
gadnienie równowagi budżetu wymaga pow aż
niejszego traktow ania, niz to czynią agencje i 
organy urzęaowe.

Iraiia Kosmowska wyjeżdża do Brazylji
Z W arszaw y donoszą nam : B. posłanka „W y

zw olen ia” Irena Kosmowska, posłanka do p ierw 
szych trzech Sejmów Rzeczypospolitej Polskiej i 
wybitna, niestrudzona działaczka społeczna i p o 
lityczna b. Kongresówki, słynna z procesu zasą
dzającego ją  na pół roku więzienia za obrazę 
marsz. Piłsudskiego, od której to kary  została 
swego czasu ułaskaw iona, opuszcza Polskę i w y

jeżdża do Brązy iji „za chlebem". Niedawno s tra 
ciła rodziców, straciła też i stanow isko nauczy
cielki za przekonania opozycyjne, nie pozwolo
no jej osiągnąć m andatu  do” czwartego Sejmu. 
Zi ujnowama, opuszcza Polskę, d la której cale ży
cie poświęcała. Doczekała się losu... bandosa. a 
właściwie „liszeńcaŁ

Sę/ aia Tomasza «vskt
wstąpił do seminarium duchownego

Jak  dono„i gnieźnieński „L ech ' w tych dniach 
do sem inarjum  duchownego w Gnieźnie zgłosiłsem m arjtun duciiownego w 
się na studjum  teologiczne 29-lelni sędzia Tom a
szewski, o k to  ym  często wspom inała p rasa w 
związku z procesem jaki wyrtoczono redaktoro
wi „Gazety Bydgoskiej" p. Małysze za umieszcze 
nie w nr. 301 lego pism a z dnia 31 grudnia 1930 
r. artykułu  p. t.: „Zdziczenie m oralne", zaw iera
jące kry-tykę Brześcia.

O sprawne tej było głośno w całej Polsce. W  
procesie mieli na wniosek obrońcy oskarżonego 
występować jako świadkowie, celem przeprowa^ 
dzenia dowodu praw dy na okoliczności przy to
czone w inkrym inow anym  artykule wszyscy 
wdeźniowic brzescy'. Sprawę m iał sądzi”/;.’ w byd 
goskim sądzie grodzkim p. sędzia Tomaszewski, i

nie znajdując żadnych objekcyj przeciwko w y
świetleniu całej piaw dy o Brześciu i powołaniu 
wspom nianych świadków.

Spraw a ta, na mocy decyzji Sądu Najwyższego 
przeniesiona jednak została z Bydgoszczy do To - 
run ią z powodu „obawy zakłócenia porządku 
publicznego \\ Bydgoszczy". Proces ten d b y ł się 
też w T oruniu  dnia 12 września 193l r., przy - 
czem sąd odrzucił wszystkie wnioski obrony, in. 
in. także wniosek mec. Szurleja o odroczenie roz
praw y i powołanie kilku więźniów brzeskich o- 
raz posła W ojciecha Trąnrpczyńskiego.

Szczegóły po wyższe przytoczyliśm y dla przy
pom nienia, jaką rolę odegrał w tej spraw ie p. sę
dzia Tomaszewska.

— c oo  —
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Bankrut sanacyjny pod opicftą Dziadoszów
Uchwalą sądu grodzkiego w W adow icach Lcz.

E  534/32 zoslaJy zajęte diety poselskie posła Fd- 
delusa Szczepana w peinym  ich w ym iarze na 
pokrycie pre tensji w kwocie 2.700 złutych na 
rzecz d ra  J. Pu tli a, którem u poseł F idełus sprze
niewierzył powyższą sannę, wręczoną m u celem 
złożenia j“j jako kaucji na d ra  P u tka n a  zwied
li icnic go z więzienia brzeskiego. Odnośna, u- 
chwala sądowa, zaw ierająca zakaz w ypłaty diet 
posłowi Fidedusowi i nakazująca wypłacenie ich 
d row i Pułkow i, doręczona została m arszałkow i 
Sejm u w dniu  26 m arca 1932 r. Zgodnie z tą  u - 
chw ałą diety powinny być zajęte z dniem  1-go 
kw ietn ia kr. Tym czasem  Iran cc la r ja sejm ow a w 
dniu  1 kw ietnia br. diety Fidelusow i wypłaciła, 
uspraw tedliw iając się, że u cli wały sądowej nie 
otrzym ała, jakkolw iek oerwód atoiręczenra wska
zywał, że to tlómajzm Le się m e ooporwiiadti 
prawdzie.

Następude kancelarja  sejm ow a w ypłaciła F i
delusowi diety poselskie za miesiące m aj i czer
wiec, zastępcy zaś praw nem u d ra  Pmlka ośw iad
czyła, że zażądała od Generalnej P rokura to rji 
w yjaśnienia, czy m a wstrzym ać wypłatę całości 
diet posłowi Fidelusowi, albowiem  według o- 
p i r j i  tejże generalnej p ro k u ra to rji stosowano 
praktykę, polegającą na zajm ow aniu tylko 1/5 
diet poselskich w w ypadkach egzekucji

P om ijając już okoliczność, że praiwiounoicne u- 
chwiaiły sądowe nie mogą być obalane mocą o- 
p in ji Generalnej Prokuratur ji, stw ierdzić należy, 
że lo zw racanie się do Prokm ratorji było wybie
giem, mającym na celu upczcircwstr.ic legalności 
dalszych wypłat diet Fidelusowi wbrew zaka
zowi sądowemu.

Z początkiem  lipca kanceilarja sejm owa za
w iadom iła dra Graiinskiego, zastępcę prawnego 
d ra  Pulka, iż zgodnie z opiinją Generalnej l 'ro ‘ 
kunajtoaji w strzym aną będzie w yplata diet posto
w i Fidelusowi i że odnośna kwota przekazaną 
zostanie sądowi okręgowem u w W arszaw ie. a - 
toli za parę dni, po wypłaceniu diet lipcowych 
posłowi Fidelusowi, lasam a kancelarja w y jaśn i
ła a r . G taliń skkm u, iż zw raca się do sądu 
grodzkiego w W adow icach z  zapytaniem , czy u- 
tuz.yir.uje w mocy sw oją uchwałę, jeśli zaś ją  u- 
Irzyima, to dopiero z dniem  1 sierpnia br. p rze
stanie Fidelusow i płacić diety.

Jest izeczą charakterystyczną, że kancelarja 
sejm owa m imo kilku podań pisem nych, an i ra ' 
zu nie dała m erytorycznej odpowiedzi ma piśmie, 
unikając starannie zestawień i|a na. papiuirze ś la 
du tej oryginalnej „praworządności* urzędclwej, |  
kw itnącej pod berłem p. dra praw  Władyskuwia 
Dziadosza. Jak  widać, kancelarja  sejm ow a uw a
ża, że sądy mogą tak urzędować, iak urzęduje 
ona i na rozkaz p. Dziadosza zm ieniać praw o
mocne uchwały.

To leż wierzyciel, pokrzywdzony tego r o d z a j  
m anipu lacjam i z w ypłatą diet posła Fidelusa, 
zwrócił się jeszcze raz z pisem nem  zażaleniem  
do biura Sejm u, żądając przedłożenia aktów w ła
ściwej władzy nadzorczej nad uirzędnikam' tegoż 
b iura, a nadito z uwagi, że naczelnik w ydziału 
adm inistracyjnego b iu ra Sejm u wbrew7 zakazo
wi sądowem u w ypłacił Fidelusow i zajęte na 
rzecz wierzyciela diety poselskie, a lem sam em  u- 
sunął z pod egzekucji jedyne w artości m ajątko
we, z których m ogła być pokry ta szkoda w yrzą
dzona sprzeniewierzeniom  Fidelusa, zażądał od 
tegoż urzędnika se jm u  w ego pokrycia straty  w y- 
rządzotnej Lakiem urzędowaniem, zagrażając mu
w przeciwnym razie skargą sądciwą.* * *

Sąd grodzki w W adowicach zajął też pobory 
wójtow skie Fidelusa na pokrycie roszczeń jego 
wierzycieli. Gdy jeden z wierzycieli, zwrócił się 
do zastępcy w7ójla o wypłacenie m u zajętych są- | 
downie poborów. otrzym ał od zwierzchności 
gm innej następujące pismo:

Odnośnie do pism a Pana (zażalenia) do 
zwierzchności gm innej na ręce zastępcy n a
czelnika gm iny, na p. Fi.uelusa — z dnia J. 
lipca 1932 —* bardzo jesteśm y zadziwieni, 
gdyż o tej sprawie, jaką Pan pisał, wcale nic 
nie wiemy. Zwierzchność gm inna w osobach 
zastępcy w ójta i dwóch asesorów oznajm ia - 
mv Panu, że m y w gm inie Panu na lo nic 
nie poradzim y, gdyż p. F idelus gam jest k a 
sjerem  gmilunym(I) a zresztą ze wszystkiego 
sobie diw i. K aw ałki jakie przychodzą do 
gm iny czyto urzędowe czy też pryw atne, sam 
rozpieczętowuje i widocznie temu łeb ukrę
cił.
W ojciech Bcirawski, z as!, naczelnika gminy. 
Szczepan Gruszeozka, asesor.
Szczepan Talaga, asesor.

Bez kom entarzy!
* * *

W  dn iu  10 tipca 1932 r. w ierzyciel F idelusa 
F ranciszek Świadek prze i łożył sądowi okręgo
wem u w W adowicach wniosek o otwarcie kon
kursu  do m ajątku  Szczepana Fidelusta pdsła na 
Sejm, oraz Ju iji Fidclusoiwej, żony tegoż. We 
w niosku wykazano, że Fidełusow le zaciągają 
lekkoanyślinie długi, spekulują na połkjizywdaeinie 
wietrzycteli i ścigani są licznemi egzekucjam i 
przeważnie bezskulecz,nenii. Podanie wylicza 
szczegółowo różnych wierzycieli, k tórym  Fidelu- 
sowie w7 i nni są ol do  100 tysięcy złotych.

W arszaw ski sąd okręgowy ogłosił obszerne 
m otywy do wyroKU w sprawie o napad bojówka- 
rzy sanacyjnych na Adolfa Nowaczyńskiego, w 
Teatrze Polskim . Jak wiadomo, wyrokiem sądu 
bojów karz Ryskalczyk (obecnie sekretarz woje
wody Kostka Biernackiego w Nowogródku) został 
skazany na rok więzienia, W pierwszym  rzędzie 
w m otywach sąd okręgowy rozstrzyga kwestję 
faktów. Czytamy:

„Oskarżony nie przyznaje się do winy. P rzy
znał się do dwukrotnego uderzenia Nowaczyń
skiego ręką w praw y puliczek, w yjaśniając za ra 
zem, że przyczyną tych uderzeń był arty k u ł No
waczyńskiego w „Myśli ^Narodowej". Projekt 
^policzkowania Nowaczyńskiego powziął sam, 
przylem  podzielił się n im  z dwom a kolegami o r
ganizacyjnym i, K ujaw skim  (skazanym  później 
przez sąd doraźny za zamordowanie urzędnika 
warszawskiego m agistratu  Dembińskiego) i F i
lipkiem, którzy go okceptowali i asystow ali przy 
zajściu, w czasie którego projekt swój wykonał".

W  dalszym  ciągu zastanaw ia się sąd okręgowy 
nad tern, czy prawdziw7e było twderdzenie oskar
żonego, że uderzyrł lewą ręką w prawy policzek, 
co m iało dla spraw7y charakter zasadniczy. Sąd 
okręgowy w w yniku dłuższych rozważań, ustala, 
że tw ierdzenie to było kłamliwe.

„W ywód len — czytamy — znajduje potw ier
dzenie w zeznaniu świadka Kwarto, który w i
dział, jak  oskarżony uderzył Nowaczyńskiego 
praw ą ręką w lewe oko, czy też w pohPżu oka, 
koło skroni. Przekonanie swoje, że Nowaczyński 
przez oskarżonego udeizuny został w lewe oko 
lub jogo okolicę praw ą ręką, nie zaś lewą, sąd 
opiera na leni, że jeżeli Nowaczyński stał naprze
ciwko oskarżonego lub praw ie naprzeciwko, o co 
m u przecież chodziło, jak  z w yjaśnień jego i 
świadków Kujawskiego i F ilipka wynika, by nie 
być sprawcą nieznanym  lub działać z ukrycia, 
lecz odwrotnie, działać twarzą w twarz, to n a tu 
ralny rozmach i uderzenie prawej ręki da efekt 
w postaci udei zenia w lewą stronę twarzy, czy 
głowy uderzonego. Tak więc fakt, że oskarżony 
uderzył dw ukrotnie Nowaczyńskiego praw ą ręką 
w lewe oko lub jego okolice, sąd uznaje za do 

1 wiedziony".
W  dalszym  ciągu szczegółów m otywów w yro

ku czytamy:
„W skutek uderzeń, zadanych przez oskarżone

go, u uderzonego wywiązał się stan chorobowy 
lewego oka (ślepego), który zaczął przechodzić na 
zdrowe dotychczas praw e oko. Stan ter zagrazał 
ślepotą prawego oka, wobec czego okazała się ko
nieczna operacja wyjęcia gaiki ocznej lewego o- 
ka, celem ratow am a wzroku w prawem . Mając 
na uwadze, że Nowaczyński przez czas pewien 
zagrożony był u tra tą  wzroku w prawem  oku, że 
oko to, jak  i lewe chorowało, że m usiał się pod
dawać zabiegom lekarskim , że przebywając w 
lecznicy nie m iał oczywiście wówczas możności 
pi owadzenia swej pracy literata i dziennikarza, 
uznać należy, że uderzenie, zadane przez oskarżo
nego, spowodowało u niego czasowy rozstrój 
zdrowia, czyli że uderzenia spowodowały ciężkie 
uszkodzenia ciała. Bez znaczenia dla spr iw y iest, 
zdaniem  sądu, okoliczność, w jaki sposób oskar
żony uderzył Nowaczyńskiego, pięścią, czy k ra 
wędzią rozwartej dłoni, tak również, czy w chw i
li uderzenia m iał na sobie okiulary, czy ich nie 
m iał, chociaż wątpliwości nie uiega, że okulary 
m iał na sobie".

,/Przechodząc do wymiai u kary  — głoszą nie
zwykle ciekawe motywy -  sąd m iał na uwadze 
m łody wiek, niekaralność i chlubne opin je o o- 
skarżonym  jego przyjaciół i kolegów: Zapa&ie- 
wicza, Brodackiego, Grudzińskiego, broszkiew i- 
cza i Gałczyńskiego, jego wysokie napięcie ideo
we i im pulsywność charakteru, nie mógł ooyni- 
nąć jedn k i tego. że oskarżony jest człowiekiem 
Inteligentnym  i wykształconym , jak  m niem ać 
należy z tego, że był studentem  Będąc zaś urzęd
nikiem województwa nowogródzkiego, napadu 
dokonał z całym  nam ysłem  i na zimno, co w yni-

\Vnie sikodiewnu żąda uw iadom ienia o wdroże
n iu  konkursu Mara*rutka Sejm u i sliani isty w W a
dowicach, pictrwaaego z uwagi ma pirzepiisy ordy
nacji wyborczej sejmowej, mocą której pefeci, 
kilóry popadnie w konkurs trac i miaindłrń posel
ski, drugiego zaś z uwagi rua poittainiolwiceiiiii 
gm inne, ordynacji wybiorczej, która zabriamiiE o- 
sobiie popadłej w konkurs spraworwauiki funkcji 
naczelnika gminy.

Zubaczym y,' jaką  „praworządność* pp. Dzia
dosz i starosta wadowicki w tym wypadku za
stosują dla ratow ania m andatu  poselskiego i 
w ójtostw a Szczepana Fidelusa, lego nowego sa
nacyjnego „w spółpracownika z rządem  .

ka. z jego rozmów z K ujaw skim  i F ilipkiem  o 
czasie, m iejscu i w arunkach, w jakich napad zo 
stanie dokonany, że Nowaczyński jest człowie- 
k ;~m o 31 lat starszym  od oskarżonego, co go je
dnak nie powstrzym ało od napadu, że napadł na 
Nowaczyńskiego w teatrze, czyli w niiejsou. gdzie 
każdy człowiek m a p iaw o się spodziewać, ze lam 
przynajm niej jego osobie nic nie grozi, żt napadł 
na Nowaczyńskiego znienacka, m ając w asyście 
dwóch przyjaciół, przyczem nadużył w sposóh 
nie świadczący chlubnie o jego rycerskości zaufa
nia napadniętego, podszedł do Nowaczyńskiego, 
ukłonił się m u i zapytał: „Gzy pan Nowaczyń
ski?",. otrzymawszy zaś odpowiedź iwierazącą, 
uderzył nagte. Sąd daje wiarę oskarżonemu, że 
poczuł się dotknięty artykułem  Nowaczyńskiego, 
jednak zauważyć należy, że ten działał jawnie, 
artykuł swój podpisał pełnem  imieniem i na
zwiskiem, zaś oskarżony wybrał jako reakcję na 
to środek niegodny człowieka, który chce, jak  to 
wynika z jego własnego zeznania i jego p izy ja- 
ciół, Kujawskiego i Filipka, nosić miano dżentel
mena".

Z tych zasad wychodząc, sąd uznał wym ierzo
ną karę jednego roku więzienia za słuszną.

W yrok śmierci
w  R y b n i k i :

ZNÓW „TAJNY DETEKTYW " NA PRZEW O
DZIE SĄDOWYM

Przed sadem  doraźnym  w Rybniku stanął 
pizeorvs czoiaj Jozef Gawliozek, który w po tw oi- 
nycli w arunkach dopuścił się m ordu na 7-letniej 
dziewczynce A. F ra  jczokównie.

Chełpliwość, z jaką zeznawał zbrodniarz przed 
sądem nasunęła sędziemu takie pyfajnie:

— Goście wy czytyw ali, Gawiliczek?
— A .w  „Dotok ty w a“...
— A co wam się tam  najwięcej podobało?
— O Geglaiku...
— Czyście zdaw ali sobie sprawę, że popełnia

cie zbiodmię?
— 'lak .
— A wiedzieliście o zaprowadzeniu s ą d ó w  do

raźnych?
— W iedziałem...
Jeszcze raz przychodzi na tapet „Tajny De

tektyw " przy zezujiniadi biegłych.
Jeden z rzeczoznawców psychiatrycznych dr. 

Cyran uświadczą między innemi, że uważa oskar
żonego za sady się, k tóry  wprawdzie działał ze 
śv iTcKimością i z pełną odpowiedzialnością, ale 
bez zastanow ienia na mocy zbrodniczego, tkw ią
cego w jego naturze his tynk tu.

Po obszernych wywodach, dotyczących samą, 
zbrudni, dr. Cyran, zw racając się do sądu, cśw iaa 
cza:

„W  zw iązku z tą spraw ą, jako lekarz, z całą 
świadom ością m ojej odpowiedz’am ości, muszę 
tu ta j powiedzieć, że izhoczenie, którem u uiegc 
oskarżony, nie just wy niklem  dziedziczności. Te
go -odizajiu Zboczenia pow stają pod wpływem  ja 
kiegoś bodźca. Bodźcem tym  bardzo często jes.. 
tego nodztju  prasa, jak  „T ajny  Detektyw W i
oząc dzieci czytające „Tajnego D etektyw a", nic 
mogę opanować, jako lekarz, przerażenia, jakie 
m nie ogarnia. Najlepszym  dowodem skutków, 
które lego rodzaju lek tu ra wywie na jest czło
wiek. k tor eg o oglądam y na ławie oskarżonych".

* *  *  v .

Zapadł w yrok — kaira śmierci'.

WARJANTY LITERACKIE

Pieśń sanatorów
Nie wiem, jaka spadnie palka,
Czy do Brześcia, czy w taj dany,
J a  zawsze w ierny poddany,
Siedzę w d.... u  m arszałka. B. B,

Motywy w y rc lu  za  wybicie oxa
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Wie&pe^ziJtuksi rosy jska  ?
WOROSZYŁOW PRZECIW  „PIETRUSZKOM 1?

Z pod pióra j ‘dnęgo z burżuazyjnych k ry ty 
ków naszej p a rtii i p rasy  padł był zarzul, że 
obecnie m niej, niż daw niej, in lerssu jem y  się 
•p raw am i wolności sum ienia.

W  tym  w ypadku k ry tyk  trzym ał się po d a w 
nem u term inologji, przy której wyrazy; wolność 
sum ienia cdhosii}' się do wierzeń religijnych, 
względnie do bezwyznaniowość* do prześlado
w ań luo upośledzeń, które nietolerancja w yzna
niowa skrupiała na ludziach, wierzących w inne 
doginaly — lub w żadne.

Slosiunki pow ojenne — w wielu krajach, d o t
kniętych gwałlcwmemi zm ianam i ustrojow e mi, 
przeniosły punk i ciężkości chronicznych gwałceń 
ludzkiego ducha, czy su m ieria  — w dziedzinę 
przeciw nych przekonań politycznych, taik dalece, 
że anachroniczne prześiado wania n a  podłożu re- 
ligijnem  zeszły na p lan  daleki a  głównym przed
miotem  nagonki stał- się nie jacyś inowiercy, lecz 
iudziie innych obozów.

Nienaw iść inny  znalazia upust — innych p o 
tw orzyła męczenników, innych  renegatów lup im 
nych oportun istew , czy symulantów', którzy pod 
p resją  udaw ał poczęli pogodzenie się z tern, co im 
narzucała przemoc.

Spór o rzecz świecką — o władzę — zarazem  
sięgał głęboko i w' zagadnienia, społeczne i — 
temi spraw am i zaprzątn ię ty  — od -nkw izylor- 
stw a religijnego czy walki z niem  lem samem 
się oddalał: droP.y kolczaste w starc iach  we
w nętrznych innym  ciągnęły się szlakiem, inny 
pow cdow aly pod zła t.

W  gruncie nz^czy zacietrzew,.;nie — i to niie w 
duchu jakiegoś w yznania, lecz an ty  .religijne — 
w id z im y .jen o  w Rosji sowieckiej. Ale istn.ieme 
nietolerancji w stosunku do w szystkich wyznań 
m a tam  w prak tyce swe źródło w głębokim „tira 
zie“, w znaczeniu lekarskiem  tego słowa, jak i 
doznaw ały czynniki, dz.s władcze, w dobie przed 
rew olucyjnej, kiedy to wiszystkie ■wyznania, przy 
stosowane do  kapitalistycznego ustro ju , tworzyły 
d lań  straż  duchow ą. Bolszewizm, uporawszy się 
z fizę czucmii przeszkodam i i tę, zapam iętaną 
przezeń pmzeszkodę duchow ą, druzgocze.

Ciekawe są jednak  przytem  .skuttki tej walki, 
e sfery, które da.w niej tworzyły ,,gro.s' wę - 

znawców rożnych kościołów, ze strachu jak  n a j
m niej s ta ra ją  się u jaw niać  sw oją re lig :j.ność, 
natom iast wśród żywiołów, w iernych bolszewuz. 
m ówi, daw niej stron iących  od religji, czynić m a 
posiępy reakcja w duchu  religijnym .

l a k  p rzynajm nie j wnioskowaóby można z 
przcm óv lenia naczelnego wodza arroji sowiec
kiej, W oroszylowa, które przytacza, agencja Kre- 
stross,, a  kitóre m,;ał on  wygłosić na posiedzeniu 
b iu ra politycznego W CIK a w Moskwie (cen tra l
nego kom itetu wykonawczego).

Podniósł on 'w lem przemów ieniiu, że w osta t
nich latach  zauw ażył naw anstw ianie się kom u

nistów  religijnych zarów no w wiojsku, jak  i w 
leremic. Przyczom jego spostrzeżenia i wnioski 
m iały w ustępie końcow ym  brzmieć.

Za przykład  niech posłuży m ój rodzinny 
Lugańsk, gdzie przebyw ałem  i rozm awiałem  
z pracowni kam.' la,bryki. Wówczas, gdy spra 
wozdania sekretarzy przedstaw iają bezboż
nictwo 100-p-i|ocentowe, w  istocie rzeczy re 
ligijność wzrosła w stopniu, o jak im  nie śn i
ło się w czasach przedw ojennych. Obraz tego 
widzę w a rs |ji...

Dlatego, w im ieniu  całej czerwonej armjii, 
kategtooyczn.e protestuję przeciw organizo
w an iu  napadów i przeszkadzaniu w nabo
żeństwach i żądam , any łam , gdzie kw ateru 
je ai.ni ja  czerwona, żadni Jarosław scy nie 
urządzali swych „Pietruszek" (procesyj w y
szydzających obrzędy religijne).

A więc, o ile lak islolnie brzm iały  słowa W o- 
roszj Iowa, miaihy on występować jakło czynnik, 
dom agający się choćby m in im alne j tolerancji re
ligijnej w interesie nie jakichś sił niebieskich, 
lecz czerwonej am rji — p rzynajm niej w m ia 
stach  garnizonow ych.

W alka1 z rełiigją — w tym jednym  k ra ju  tak 
zaostrzona — .spotkała się z przestrogą m iark u 
jącą... w imię tej polityki, d la  k tórej ją  rozpę
tano.

Gdzieindziej, jak  w spom inaliśm y, walkę. poli
tyczną prow adzi się na. brońcie ziemskim, mało 
zaw adzając o „sfery nadprzyrodzone".

II M i
„CZAS" REHABILITUJE SIE -N A  FRONCIE 

ZAGRANICZNYM?
„Czas" wystąpi! z artykułem  wstępnym  pod 

tytułem  „R um unja i Jugosław ja". Możnaby go 
zatytułow ać ze względu na lon w jakim  „Czas" 
p r  ze „Nawróceni i n iepopraw ni"/y

O R um unji i zwycięstwie narodowej partji 
chłopskiej pisze, że stronnictwo to walczyło od 
początku pow stania zjednoczonej Rumunj.i o „u- 
sunięcie z niej dawnych bałkańskich metod rzą 
dzenia", poczem dodaje:

„Sytuacja R um unji, k tóra jak  stw ierdzo
no, przez czas pewien w ahała się w k ierun 
ku możliwości rządów pozaparlam entarnych, 
wTeszła w ten sposób na drogę normalnych 
stosunków politycznych, ułatwiających nie
wątpliwie pokonanie istniejących trudności 
ekonomicznych."

Tymczasem co stało się w Jcgosław ji?
„inaczej przedstaw ia się spraw a Jugosła

wii, gdzie dym isja  gabinetu Mariiikowieza i 
objęcie slcru rządów przez gabinet Srkicza 
jest niewątpliw ie odwrotem, a  w każdym  ra 

zie pow strzym aniem  na czas pewien procesu 
likw idacji dyklalury , jaki nastąpił po dymi- 
sji gabinetu gen. Żiwkowicza. Twierdzono 
powszechnie, że gabinet Marinkowucza ir ia ł 
przygotować przejście do norm alnych sto
sunków politycznych w Jugosław ji i prze
prowadzić niebawem nowe wybory, w któ- 
rychby wzięła udział także i opozycja, kiora 
jak wiadomo zbojkotowała poprzednie wy- 
bo-y."

Stało się dzięki sferom wojskowym inaczej: 
„Hasiem, pod ktorem  obalono Marinkowicza, 

było rzucenie przez owe koła alarm u o niebez
pieczeństwach zewnętrznych, grożących Jugosła- 
w ji, w szczególności od strony W ioch i koniecz
ności ujęcia lem m ocniejszą ręką spraw  wewnętiz. 
nych. Czy nie zaszła tu  pomyłka w djagnozie i 
czy gabinet Srkicza m e będzie m usiał, m im o  
wszystko WTÓcić do taktydd swrego poprzednika, 
to okaże najbliższa przyszłość. Pomimo wszystko 
w ydaje się bowiem, że istota trudności leży w 
stosunkach gospodarczych, a  na te jak  się już 
okazało poprzednio, tw arde rządy gen. żiw kow i- 
cza nie znalazły sposobu, bk,

W reszcie pisze „Czas":
„Wid-okj m  pożyczkę zagraniczną, jak  uczy do

tychczasowe doświadczenie,, są m inim alne Gzy 
zatem  gabinel Srkicza wobec zbliżającej się zimy 
nie będzie zmuszony szukać innych aróg niż te, 
które some po m m  gen. Żiwkowicz obiecuje, 
pozostaje kwest ją  otw artą.

Jakkolwiek bądź obecna zm iana w Jugosław ii 
dowodzi, że sytuacja tam  nie wraca jeszcze do 
równowagi, a rudności przejścia od dyktatury  
do rządów panam entarnych  są tam  równie w iel
kie, jak  swego czasu w H iszpanji. Być może, że 
rucii repubPkański podobnie jak  i agitacja ko
m unistyczna w wojsku, której odgłosem były, 
zajścia w gainizonie w Mariborze są tam  nie tak 
groźne, jak  to przedstaw ia p rasa obca, ale nie 
m niej r.to ulega kweslji, że sytuacja wewnętrzna 
Jugosław ji jest trudna w przeciwieństwie do sto
sunków wewnętrznych Rum unji, które weszły 
w okres wyraźnej stabilizacji."

T ak -„Czas" ocenia sytuację dwóch państw' bał 
kańskich, klore obrały dw a różne kursy.
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M. F. GRUND

Pacyfikacja umysłów
Upały, kanikuła, czas ogórkowTy. Mimo to w i

dać, że czytelnicy pilnie czytają nasz dziennik. 
Zachodzi jeszcze ta różnica, że na wielkie, w stęp
ne i występne artykuły  w dziennikach bruko
wych, czytelnik m a lylko jedno określenie: b u j
da, czy geszeft. Natom iast a rty k u ł czy feljeton 
w naszej prasie, nawret pisany w formie żartobli - 
wej i z humorem, pobudza jednak czytelmka 
do poważnego m yślenia i, jak  pisze p. T W. w  
liście do naszej ledakcji „czytelnik potrafi do
czytać sobie wszystko w m yśli, w sercu i duszy"...

To Leź i mój ostatni feljetonik wywołał pewne 
echo. Copraw'da, nie wpłyną! do redakcji ani je 
den grosz na „odpowiedź T reviranusow i“ ani na 
odnowienie WawTełu. Otrzymałem  jednak dalszy 
m alerja ł i zachętę do dalszego niemiłosiernego 
chłostania obłudy naszych „m oralnie rozbrojo
nych"... Po „rozstrojeniu m oralnem ” .. pacyfika
cja... umysłów. Pacyfikacja... a nie omyłka d ru 
ku. Oto narzeka świat, a szczególnie my najw ię
cej -zainteresowani, na nowoczesny kanibalizm  
hiLlerowski, i to słusznie. Obłęd rasow y Hitlera 
daje się nam bardzo w;e znaki, głównie na tere
nie „wolnego" m iasta Gdańska. Hitlerowiec, z 
„Bogiem ęgerm ańskim ) i ojczyzną" na ustach, a 
nożem w ręku, śpiewa na ulicach Gdańska pieśń, 
której każda zw rotka kończy się pięknym  refrai- 
nem.

.,W ir scbLagen alle Pollaoken tot:

.Alachen aus ihnen Bulterbrot.
W  polskim brzm ' 10 m niejw ięcej: „Polaka

palką w ieb, będzie z niego mnsto i ohiob". P ięk
ne, nieprawda? Zalo sarm acki hitlerowiec w pol-

skiem czasopiśmie wrychodzącem leż w Gdańsku 
diuktije niem niej piękny' wiersz, w którym  za
leca, krótko i węzłowato, „z każdego Krzyżaka zro 
bić gulasz"... O ile ja  się znam  na sztuce ku lin ar
nej, to z au to ra  tego łechcącego wiersza należało
by zrobić gulasz barani, a to w uznaniu jego za
sługi, że sam  w swoim wierszu wy węższa rasę 
germ ańską nad swoją własną, dając gulasz za 
chleb z masłem...

Ale naeo wędrować po Parnasie niebezpieczne
go Gdańska, gdy na niwie poetyckiej naszej Ma
łopolski, pacyfikacja umysłów' rodzi jakie piękne 
kwiaty. I to gdzie?: Olo w pewnej szkole na p ro 
wincji dzieci śpiewają wolną przeróbkę pieśni 
„Hej slrzelcy wraz!" o następującej Ireści:

Nad wami orzeł biały, lam  śm iertelny wróg! 
Piorunem  zagrzm ią strzały, kule niesie Bog: 
Sz1 uciec bierz na oko, hej trąb trąbko w d a l : ' 
Ruię wbij głęboko, w łeb i w serce pal...
Brawo! I t-u „Bóg (słow iański) i ojczyzna". W  

jednem  z gim nazjów  w Krakowie uczenica 8-m ej 
klasy  ledwo nie .pad ła"  przy m aturze, gdy będą 
pytana, jak  się nazywa obecny prezydent m iasla 
Krakowa. P y ta jący  wychodził niew ątpliw ie z za
łożenia, ze uczenica powinna czytać dzienniki, a 
w dziennicach niejednokrolnie spotkać m ogła 
nazwisko najlepszego kaw ałerzysty w prezydjum  
m. Krakowa. Uczenica owa, zdaje się, wywyższała 
p iechura nad ulana..., gdyż niezbę i prędko na 
pytanie odpowiedziała i byłaby się na tym ułanie 
potknęła...

Otóż ciekawe jest, jak  młodzież szkolna, śpie
w ająca pieśni w guście wyżej podanej, czytająca 
w' czasopismach gulaszowe poezje, jak też ta 
młodzież reaguje, gdy w prasie codziennej czyta 
wiadomości, o m iędzynarodowych konferencjarh 
m alerjalnego i moralnego rozbrojenia, o wschud-

nich (daj Boże!) i zachodnich Locarnach, o p ak 
tach nieagresji i o najnow szym  przysm aku z 
kuchni genewskiej, o „pakcie zaufania".. Tyle o 
rozbrojeniu m oralnem.

A jak jest z jego rodzonym bratem , z pacyfi
zm em * Ludzie którzy byli na powszechnej w y
stawne w Poznaniu, pobziwiali wledy piękny 
paw ilon PMS (państwowy monopol samogonki). 
Pokaz wszelkich km inkówek monopolowych. 
Cacko, jakby św iątynia spirytualistów... Na d ru 
gim zaś końcu tego samego wódczanego paw ilo
nu: staLystyka, wykresy, plastyczne pokazy i o- 
kazy, jak  szkodliwe jest ożycie alkoholu i ile 
PMS wydaje na zwalczanie alkoholizmu... A pro
pos. Podczas wielkiej w ojny śwdalowej, żony 
Kruppów, Skodów' i Schneiderów...; żony, od 
wojska zwolnionych dyrektorów  fabryk, „spe
ców" od am unicji, stały na czele kom itetów  dla 
niesienia pomocy wdowom i sierotom po poleg
łych na polu „chwały/.”. Żony pław iły się w do
broczynności, kiadiy się krzyżem... (Czerwony 
Krzyż), w lazaretach potowych, dekorowały się 
orderam i — podwiązek..., poaczas gdy ich mężo
wie, specy, mozolili się nad  udoskonaleniem n a
rzędzi wzajemnego mordu.,.

Przejdźm y n a  nasze kercelackie nodwódko. 
Rozbrojenie, pacyfizm, na ustach tych, którzy 
z mii jardow ych budżetów wojskowych czynią 
jakieś ®Tabu“. Przem ysł dogorywa, nanael w e
getuje, kom unikacja — to bu jda  na pneum aty
kach i narciarski pociąg... „Praca" zlikw idow a
na, „opieka społeczna” skom prym owana, szkol
nictwo i kultura zrednicowane. Nad tym  zgasłym 
światem  pm dukcj- społecznej i cofającej się k u l
tury stoi jednak niewzruszony moloch m ilitary - 
znni. Olbrzymie cielsko na piobojowisku pracy 
podparto sobie boki 1 śm ieje się, patrząc na swo-
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Demokracja jest niepokonaina
Zamieszczamy poniżej a r ty k u ł pióra 

słynnego pisarza niemieckiego Hentrjka 
M anna, opublikowany w zeszłą niedzielę 
w prasie niemieckiej.

jW ciąigu całego XIX-go stulecia obwieszczano 
i głoszono, zdobywano i wywalczano, broniono, 
tracono i odzyskiwano wolności i  praw a. O icb 
wartości świadczą w ysiłki w ielu pokoleń, rozpo
z n a n i  m yślicieli, zgoda wszystkich, świadczy 
zapal bezgraniczny i rriezapoaninalne cierpien:a. 
Cele w których k ierunku  nasi przodkowie i m y 
sam i zw racam y cale nasze życie duchowe, są 
w szczegółach następujące:

1) W olność narodow a. Obejm uje ona najprzód 
i przedewszystkiean zabezpieczenie narodu prze
ciw wewnętrzny m  gwałtom. To jest zawsze za
sadnicze pojęcie wolności narodowej, N atom iast 
pojecie narodowej niepodległości nazew nątrz n i
gdy n i  m a naw et 50 la l tej samej treści.

2) W olność jednostki. Ma ona podw ójne zn a
czenie: jednostka nie podlega żadnei samowoli 
i może czynić co je j się podoba o ile tem nie wy
rządza krzywdy drugiej jednostce.

3) Równość wobec państw a i praw a. Państw o 
zna tylko obywa te li a le  żadnych klas, pa,rtyj an i 
ras Praw o zna tylko ludzi poszukujących sp ra 
wiedliwości, ale żadnych Mas, p arty j and ras.

4) W spółdecyzja o państw ie i o praw ie przy 
pomocy biernego i czynnego p raw a  wyborczego, 
za pośrednictw em  party j i  parlam entów .

5) Praw o i wolność myśli, swobodnego w yra
żania się w słowie, p ik m i, obrazie, dem onstracji.

6) W olność badań naukowy ch i głoszenia ich 
wyników. i .

7) W olność sztuki i jej publicznych przejaw ów.
8) P raw a społeczne. P raw a gospodarczo s ła 

bych do łączenia się, p raw a dzieci do ochrony, 
chorych do pielęgnacji, starców do niegłodowa- 
nia, bezrobotnych do m ieszkania i jedzenia.

9) Praw o do życia jako podstaw a wszystkich 
p raw  i wolności. Praw o społeczeństwa do zacho
w ania swych obyczajów, praw o jednostki do 
bezpiecznego życia w społeczeństwie.

To w szystko jest pełneis:Iy żyw otnej jak  stw ier
dzi cdrazu kazden człowiek o zdrowych zmy 
slach. To jeąt owocne przeciw działanie niszczą
cym, nogacyjnym  silem : wojnie, uciskowi, w y
zyskowi, zbezczeszczeniu człowieczeństwa, lekce
ważeniu życia. To wszystko nie było dotąd nigdy 
osiągnięte w całej pełni, Pom yślm y tylko o p r a 
wach społecznych, które w inny doprow adzić do 
tego b) nie było and arcybogaczy an i nędzarzy. 
To nic jest osiągnięte. Ale jak  życie  trzeba co- 
dzień zdobyw ać by go nie utracie, tak też oo- 
dzień zdobywać trzeba wolności i praw a. W y
m agają one lak wiele walki, że są raczej wię
zła mi i onowdązkami. Cala dem okracja jako od
bicie życia jest w istocie rzeczy wielką więaią 
i obowiązkiem. Zaczyna się ona przj kazaniem  
szanow ania życiu drugiego człowieka, a kończy

je okrąglutkie 800 m njoników  wojskowego bu- 
dżeciku rocznego. Pacyfizm!, szczególnie w k ra 
jach po dyktalorsku rządzonych. Onegdaj we
tknięto m i na ulicy uiolkę reklam ową. Rzuciłem 
okiem: „Żywe szachy", legjony, m aski" To też 
to. Ziemia ojczysta w krajach  dyk tatu ry  — to 
kercelackie pole szachowe — naród  lo pionki. 
„Żywe szachy", legjony, m aski", występ 50 gr... Z 
powodów7 odemnie niezależnych..., o rodzimym 
naszym pacyfizmie i pacyfikacji umysłów, wię
cej pisać nie mogę.

Nie w :em. Może to lęk, czy „kryzys zaufania" 
do rewizorów drukowanego słowa..., zm usza m nie 
do przefrunięcia, na zakończenie, z tak poważne
go ogólnego lem atu do tem atu czysto stołeczne
go. Oto przy sposobności podaję z obowiązku 
dziennikarskiego wiadomość, że zasądzona w sto
licy sanacyjna rodzina kercelacka wniosła ape
lację. Apelacja ta zaś m a wszelkie wddoki po
wodzenia. Okazało się bowiem, że „dintojry" 
warszawskie odbyły się według wszelkich reguł 
proceduralnych. A co najważniejsze, że „Tata", 
wszelkie wyroki doraźnego trybunatu  z Kercela- 
ku ogłaszał podsądnym  w7 , m ieniu Dziadka, B rata 
i Ducha sanacyjnego...

Jeszcze jedna drobnostka: Oto ostrzegam czy
telników przed szum nem i napisam i na wywie
szkach gazet. Czytam onegdaj na wywieszce: 
„Śmierć Bata" i  „M arszałek w Brześciu"... A to 
co?... — pomyślałem. Przecieram  oczy i widzę, 
jak stoją przedem ną jak  dąb... pewni dozorcy, 
w swoich właściw7ych rolach. “Widzę podłogi i 
wychodki od 'listopada 1930 roku... nie m yte. K u
puję gazetę za 10 groszy, i czytam : — „gry 'wo
jenne w Brześciu „Żywe szachy"... A sprawa 
Bata? Zginął B a ta , ale nie w Polsce...

stię praw em  każdej jednostki do m yślenia, do 
pojm ow ania społeczeństwa i odpowiedzialnej w 
niein współpracy.

Demcikracja lo jest szkoła z tyluż klasam i, ty- 
luż egzam inam i co życie samo. Nie każden n a
ród osiąga i  zdaje wiszyslkie, ale w. obrębie każ
dego narodu jest pew na ilość zdecydowanie złych 
uczniów Nie wszędzie i nie codziennie się zda
rza że przepadli przy egzam inach uczniowie 
chcą odaazu szkołę podpalić. Ale tak jest dai- 
słaj w7 Niemczech. P ragną spalić szkołę by nie 
m usieli się uczyć, a tym czasem  wrzeszczą, w y
p raw ia ją  ekscesy i napadają  na „politycznych 
przeciwników" jakby głupi sm arkacze mogli 
mieć w ogóle politycznych przeciwników.

Leniw i uczniowie wrzeszczą chóralnie. „My 
f   na  wolność!" Bezwąlpienia. T a fizjologicz
na zdolność pozostaje im zawsze nawet gdy się 
w7e w szystkiem  innoim okazali zbyt nieudolni t 
zbyt p rżenie w iierc<zy. Ich mówcy w rozgłośniach

radjow yeh obwieszcza ją  nadętym  tonem „My 
odrzucam y in telektualny sposoh m yślenia.

Ich jedyną am bicją iest rekord w spuntach, 
m aszerow aniu, pozdraw ianiu ,'. chóial tem rycze
niu, kom enderow aniu i ślepem posłuszeństwie. 
To tylKo, jak  oni sądzą, m a znaczenie. Ale to nie 
w ystarcza. Gdy się kiepsko stoi we wszystkich 
innycn  pizedm iotach w ylatuje sie pe.wnego p ięk
nego dnia ze szkoły. To jest zupełnie pewne. 
SzlLołs zostaje a nieud-ohu w ylatują.

Dem okracja jest ustalonym  nie dającym  się 
już usunąć z życia las lem  Dna jest życiem sa
mem na tym  stopniu jak i w danej chw ili jest 
osiągnięty. Faszyścii są  także na swój sposub de
m okratam i, tylko idjotycznie uw ażają san ych 
siebtie za jedynych użytkowców dem okracji ze 
wszyslkiem i praw am i, a  żadnem i obowiązkami5. 
Ale trzeba siię poddać. Trzeba żdobyiwać w o 'no 
ścii i p raw a ucząc się obowiązków7 i więzi. Jeśli 
cały naród, jak  np. niemiecki, pozw ala sobą kie
row ać złym uczniom,, to uędzie tak długo cdoie- 
rał ciosy od życtia i św,iata, aż nareszcie będzie 
m usiał zaczynać naimoiwio od najniższe, klasy. 
W ięcej się tą d rogą nie zyska.

N a ió d  ma prawo sam oobrony  
przsd przew rotem  od góry

MOWA PREMIERA W1RTEMBERSKIEGO
W Niemczech przyniósł p iątek  dw a ważne zda

rzenia polityczne.
Pierwsze z nich, to wiadomość o przem ówie

niu witćcunhershiego prenijora d ra Rolzu na ze
b ran iu  stronnictw a centrowego, w którem  to 
przem ów ieniu d r Bolz oświadczył, że wszystkie 
zam ysły dyktatorskie wywictałyby i muskałyby 
wywołać czynny odpor i wpędziły by Niemcy w 
chaos w ojny domowej. N aród może sń'ę banotnić i 
m a prawie dio saimotubtrony, gdy refwtolucm przy
chodzi od góry, najsm utn ie jszym  zaś byłby fakt, 
gdyby konsty tucji zag iażali ludzie stojący u 
władzy. Nie k ra je  związkowe, które stoją na s ta 
nów :sku konsty tucji, lecz w łaśnie ci, którzy tę 
konstytucję naruszają, ponoszą odpowiedzialność 
za osłabienie całości państw a.

W iadom ość o tej mowie w yw ołała w berliu- 
skich kolacb politycznych bardzo sim c wrażenie

ARESZTOWANIA 
Drugim  .wypadkiem, który poruszył opinję p u 

bliczną je»t pow tórne aresztow anie byłego ko
m endanta poJicji w Berlinie, H eim annsberga, o 
raz w raz z nim  m ajora policji Enksa i jednego 
z przywódców ReiclisLanneru Carlberga. Stoję 
oni pod zarzutem  przeciw działania zarządzeniu 
prezydenta Rzeszy z dn ia  20 br., k tórem  — jad 
wiadom o — wprowadzono la s  tyczną dyktaturę 
w Prusach. Sensacyjne te aresztow ania w yw o
łały  bardzo szerokie echa w prasie niemieckie: 
i duże w rażenie w Berlinie, jednakow oż nie w y
dano w związku z lem narazie żadnych w yja
śnień m zędowych.

Rum zaatakował urzędników skarbowych
We wsi Nowosiółki pod Biaiymstokiem  tłum, 

składający się z mężczyzn i kobiet, uzbrojony w 
sierpy, przybrał groźną postawę wobec kontro
lerów skarbowych H enryka Bukowskiego i Leo
na Buczą, którzy przybyli do wsi dla sprawdze 
nia ogrodów wiejskich i sporządzenia protokó-

łu z nielegalnej upraw y tytoniu.
T łum  groził urzędnikom  pobiciem, wobec cze

go ci zmuszeń, byli zaniechać wykonania zam ie
rzonych czynności.

Dopiero pc przybyciu kom endanta posterunku 
policji z Grudka porządek został przywrócony.

Beznadziejność
ORGAN SANACYJNY O POŁOŻENIU KLASY 

ROBOTNICZEJ
Ileż to b tysk iw ań  słyszym y ze strony „sfer 

gospodarczy ch" na  „ciężary" z Istu łu  „św iad
czeń społecznych". A taki na ustaw odaw stw o spo
łeczne, zwłaszcza ubezpieczeniowe, wzmogły się 
cstal niemi czasy. Kryzys obecny, pragnęliby k a
p italiśc i w yzyskać putzy pom ocy -sprzyjającego 
im  panującego system u poiliLyozaiego- — d la  zli
kw idow ania ustaw odaw stw a ubezpieczeniowego. 
Jakże w rzeczyw iśtoścd dziś te zdobycze prole- 
ta r ja lu  przedstaw iają  się, jak ie  rzeczywiste ko
rzyści da ją  Idasie robotniczej, to o tem tak p i
sze sanacyjny  „K urjer P oranny ' (Nr. 203):

Ochrona pracy, ubezpieczenia na starość, 
w ypadek choroby, kalectwa i bezrobocia 
spełn iają  bardzo połowicznie swoje zadanie 
z chwilą, gdy bieda zagiąda wszędzie, po
d atn ik  niem a czem płacić podatków , in te li
gent i robotnik nie m ogą zarobkować),a skarb 
jest pusty. Ziwlasizcza ubezpieczenia na w y
padek  bezrobocia zawodzą na całej lin ji, p o 
niew aż im m niej łudzi p racuje, a  więc m niej 
płaci w kładek ubezpieczeniowych, lem więk
sze m uszą być dopłaty  ze strony państw a, 
czerpiącego swe dochody z coraz anem ioz- 
n iejszych podatków7. Gdy dochody są coraz 
m niejsze, a w ydatki, .coraz większe, n astę
puje fala wszelkiego rodzaju  „obcinań", 
zm niejszających konsum eje, jedna z głów
nych czynników „.nadprodukcji", zniżki cen 
i dalszego w zrostu bezrobocia.

Położenie gospodarcze pogarsza się z dniem  
każdym , przy zupełnej bezczynności odpowie
dzialnych, decydujących w państw ie czynników. 
Ogłoszono, że kryzys jest „pow szechny", więc 
należy ręce założyć, trw ać i czekać, aż sit: na

śwdiecie zm ieni „samo na lepsze, to i nam  się 
„popraw i".

Więc zaciskajcie pasa... zamiast się starać o 
pracę d la  setek tyhęcy  bezrobotnych, zamiast 
podnieść i urucham iać zamierający aparat go-, 
spodarczy, rzucone hasło „dziadowania" z dnia 
na  dzień. Więc zam iast organizacji pracy — „fun
dusze „pomocy" bezrobotnym". Tylko z czego t? 
„fundusze" tworzyć? „Kurj.er Poranny" zauiważa 
dalej:

Chcąc złomu zaradzić, nie wystarczy7 n a 
woływać do zbierania składek na bezrobot
nych. FTłantiopja jest rzeczą bardzo dodat
n ią społecznie, lecz nie wysiarczającą, a zw ła
szcza zawrodzi. gdy nad każdym stoi kom or
nik za niezapłacone należność, i poda'ki. Sko
ro kłoś „jeszcze pracujący" nie może płacić 
podadców7, których częśc idzie na „utrzym y
wanie" niepracujących, jak  m ożna żądać od 
niego, aby baw ił się w f ■Jan trop ję. Jeżeli źró
dła podatkowe zasychajg, tem prędzej jeszcze 
zasychają źródła, z których fiiamtropja czer
pała  swe środki.

P rzy zam ieraniu tem pa zmian gospodar
czych między ludźmi oraz samego życia eko
nomicznego popełnia się cały szereg n iespra
wiedliwości, a te zawsze się zemszczą. Nie da 
zię zaprzeczyć, że wypełnianie zobowiązań 
wzmaga zaufanie, a mewypełnianic ich stwa
rza ogólny brak zaufania. Zaufania na ko
m endę stworzyć nie można".

Cóż robić, aby sie ratować? Sejm opanowany 
został przez „jedynkę", poto aby właśnie nic nie 
robił, nad niczem niie radził. P rasa  opozycyjna 
jest krępowana, dław iona tak, jakby w interesie 
państw a i społeczeństwa leżało, aby ono nie zda
wało sobie spraw y z wagi położenia i nie szukało 
środków ratunku.

Nic nic pisać, nic nie radzić, nad niczem się nie 
zastanaw iać, a zdać aię w zupełności na opiekę
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sanaiteów, na ich „spryt życiowy", na ich ,,ge
tt jusz ‘ i moc. W szak oni również — jak płacy 
mebuescy — nie orzą, ani s*eją, a zbierają, a jesz
cze jak zbisrająl Z bierają resztki na łanach — 
społecznych, ale co : gdz e m a zbierać społeczeń
stwo?

Zdajm y się na m ądrość sanalorów.
A oto jak  ta „mądrość" ich wygląda. ..Cudowne 

dzieck- ' poiinajowego BB, b. min. skarbu p. Igna
cy Matuszewski, zabrał głos w „Gazecie Polskiej" 
), ponic.waż jego „wódz" zam ilkł i poszedł „ma 
raki", więc on rzuca „rady" ze szpalt organu ko
m orników warszawskich. P. Matuszewski pyta i 
odpowiada:

Co czynić, aby było lepiej?
Różne mogą być i różne są odpowiedzi na 

to pytanie. Ohoć praw dziw a jest tylko jedna 
oapuwiedż: — aby było lepiej, trzeba praco
wać wydatniej, spożywać oszczędniej i nad
wyżkę wytwórczości nad spożyciem zamieniać 
w narzędzia produkcji. To m usi robić świat, 
jeśli nie chce, aby nędza patrzyła m u stale 
w oczy.

•„Pracujcie" w ydajniej bezrobotni! Oszczędzaj
cie z głodowych poborów pracownicy państwowi 
i wy robotnicy „jeszcze pracujący" po 2—3 dni 
w tygodniu! Rozbudowujcie narzędzia produkcji 
przemysłowcy zam ykający fabryki z powodu k u r
czącej się konsum cjil

W szyscy pracujcie coraz w ydajniej, a spoży
wajcie coraz m niej i oszczędzajcie, a konsumcję 
pozostawcie sanatoiom . Oni wszystkiem u dadzą 
radę: Skonsum ują to, co w yprodukujecie i skapi
talizujecie... A że dadzą radę, dali tego dowody 
w ciągu zgórą 6 latl Ileż to m iłjardów  złotych z 
podatków i pożyczek skonsumowali! Tego doko
nać mogą zaiste tylko — „gonjusze" I

LISTY l  K M J I)
— o—

Tamów% 22 lipca.
ROZRZUTNA GOSPODARKA KOMISARZA 

M. TARNOWA
Chorzy pizetd śm iercią często podlegają silnej 

gorączce, k ińra nie pozw ala im  wyrażać się ro 
zum nie: dlatego też m ów ią głupstw a nie m ające 
sensu i nieraziby zaszkodzili kom uś, ale konając 
nic mogą! To zdanie m ożna śm iało zastosować 
do naszego świetnego m ag istra tu  poa „śnietno 
twórczemi" rząiaami kom isarza p. M arszalkow i
eża, który pom ija jąc to, iż tak  rządzi m ajątk iem  
m iasta, że cały praw ie jest pod nadzorem  sądo
wym, to jeszcze iz resztek rozrzuca ostatn i grosz 
publiczny wpłacony krw aw o przez obywateli, na 
jakieś lam  „stow arzyszenia oświaty robotnicze, ', 
k tóre może m iały  swój początek, ale echo ich 
istn ienia daw no już przebrzm iało. I dlatego w 
tem m iejscu chcemy zwrócić uwagę i p rzedsta
wić w szystkim  obywatelom , a  zwłaszcza -war
stw ie pracującej, k tó ra placu.podaiki p.rzy kupnie 
najdrobniejszych rzeczy, jak  te pieniądze są lek
kom yślnie rozrzucane?

A m ianow-cie, przed parom a dniam i, zasiadła 
wyznaczona przez p. M arszatkowicza kom isja 
budżetow a do zestawienia, budżetu, a  przede- 
w szystkiem  do w yznaczenia somwencji wszyst
kim  stowarzyszeniom,, które pieją hymny po
chw alne na cześć obecnego rez'm u. 1 na tej to 
kom isji budżetowej, złożonej z takich panów, jak  
Boruch, Gnzebieluch, dr. Klein, dr. Szalit i in 
nych, rozdzielono subwencje wT taki m niej wię
cej sposób: związek m łodej Polski 20U i 100 zło
tych, slow. młodz. kat. 100 zł.. Agudal (p a rlja  po
lityczna, k tóra podczas w yborów głosiła, że P ił
sudski to wielki Gaion) dostała 250 zł. Boil Jakób 
340 zł. „Sficwarzy tremie oświaty robotniczej ( J a 
worowskiego) 700 i 500 zł. A więc d la  kogo? Czy 
d la j. .kiegoś leadera sanacji, boc takie stow arzy
szenie: nie istnieje. Na m oją uwajgę pan  kom isarz 
odebrał m i cenny dokum ent, w kiórym  był w y
m ieniony rozdział subwencji, ale podam  zato* z 
tamtego i cku subwencję a jak  m nie poinform o
wano, praw ie są takie sam e z m ałą obniżką, a  
więc dalej: Zw. strzelecki, p. w. i w. f. 7.000 i 500 
zł., ta Im ud lora 2.500 zl., ochronka żydow ska 
10.000 zl., rodzina wojskowa 400 zł., pracow nicy 
m iejscy (ZZZ Turek) 450 i t. d. i i. d. Cyfry i su 
my' idą  zda się w nieskończoność, coraz to na no
wy zwinzeczek, o k tórych  wszyscy wiedzą, że ta 
ki nie istnieje. Ale zato popatrz  obyw atelu, io - 
boInifku, ani gnoisizia d la TUlt, org. Lllodz. TUR i 
Czerwonego Ha,rcersi\va! Ty- płacisz bo musisz, 
ale w ara  ci, aby  twTj syn kształcił się ducho
wo i fizycznie lam, gdzie ly pragniesz! T y  jesieś 
po to, abyś bronił ojczyznę, odidawm! osia tn ią  k o 
szulę za podatki i m ilczał, gdy cię b iją. Ty pod 
siół kości ogryzać gdy panowie- jedzą! Ale w iedz- I 
cie wy, panow ie Grzebieluchy, Borucby, Kleiny j

i Szal i ty, że w y nam  me zaszkodzicie! W y co m a 
cie jak  np. emerytowany' m ajor p. Szalit nowo 
upieczony sana lor, per.isyj co n iem iara : jest le 
karzem  Zawodowej szkoły żeńskiej, w sem ina- 
rjum  męskiem, w państw ow ej fabryce związków 
azotow ych, leczy i u  slabie w dom u a  na ostatku 
jest w icekom łsarzem  i jeszcze córka pracuje w 
Kasie Chorych w Tarnow ie. Cieszcie się bezro
botni, pracow nicy umysłowi, ho dostaniecie ro
botę, gdy lakich panów będzie więcej. Jeżeliś ro 
botniku tarnow ski przeczytał już, to w ytnij i z a 
chowaj, a  gdy przyjdzie czas to przypom nij p a 
nom Szalilum „bezparlyjność", przypom nisz im, 
kiedy swój głód, jak i wycierpiałeś, czekając na 
pieniądze za przepracow any tydzień, w m agistra
cie, przypom nisz im wszystko, bo ty lubisz wszy
stko pam iętać.

— o o  O —
Chrzanów, 22 lipca, 

INW ALIDZI MAJĄ DOŚĆ SANATORÓW
Na dzień 17 lipca zwołane zastało doroczne 

walne zebranie powiatowego Kola Związku in 
walidów wojennych w Chrzanowie.

Sanacyjny zarząd tego Koła ustaw ił przy 
drzw iach specjalną kontrolę,_ k tóra byłaby na 
miejscu, gdyby spełniała swoje obowiązki i w pu
szczała tylko członków Związku, ale straż ta tak 
pojęła swoje obowiązki’, że nie wpuszczała na sa 
lę naszych towarzyszów, ale bez żadny ch prze
szkód wpuszczała osoby postronne, które jedinak 
znane są jako san a te z y  Nie wpuszczono na salę 
łow. W rońskiego, ale wpuszczona nie członka K. 
i innych waletów sanacy joych.

Zebranie, które rozpoczynało się pod tego ro 
dzaju  kontrolą, wybrało przewodniczącym n ie ja
kiego Pełecha, urzędnika związkowego z Krako
wa, sprowadzonego na ra tunek  przez sanacyjny 
zarząd Koła. Pełech, znany już ze swoich w y
stąpień w Krakowie i wrogiego stanowiska 
wobec naszych towarzyszów, próbował przewodni 
czyć po sanacyjnem u, odm aw iając dania głosu 
w spraw ach, dotyczących sprostowania w obro
nie osobistej, rzucając kłam liw e oskarżenia pod 
adresem  opozycji związkowej, poddając pod gło
sowanie wnioski sprzeczne z obowiązującym  sta
tutem  i regulam inem  i usiłując siłą przeprow a
dzić wybór sanacyjnego zarządu. Gdy na skutek 
łych poczynań walne zebranie wyraziło m u uotum 
nieufności, usiłowano zaprzeczyć faktom  tw ier
dzeniem, ź.e wniosek o wybór innego przewód c i
ężącego upadł!

Te m etody’.spo'tkały się z kategorycznym sprze
ciw eui zebranycn, co widząc przedstawiciel staro
stw a p. Cieplak, zabranie rozwiązał pod pozo
rem , że prezydjum  nie może opanować zebrania.

Koło chrzanowskie składa się przeważnie z ro
botników i chłopów, k te z y  jednak nie posiadają, 
w zarządzie swoich reprezentantów, k o l,m  rz ą 
dzi m ąż zaufania miejscowego słarosiy, hurtow 
nik tytoniowy Kazimierz Zarębsk... który prz) szedł 
do Unrzanowa przea paru  laty w podanych spo
dniach, a dziś siedzi na tysiącach; p. Mikołaj Sr na; 
lec, u ltrasanalor z Trzebini oraz p. Kadzik, urzęd
nik z babi oku, właściciel koncesji tytoniowej i 
kiosku, sanacyjny radny z Chrzanowa. Ta dobra
na trójca, siedząca na d o h ry li  posadach i konce
sjach rządzi się w związku jak  na swoim fol
warku.

I  K r o j u  i  i c  ś w i c l a
W  ZWIĄZKU Z WYł?ADKAMI W  POW IECIE 

LISKIM zawieszono w urzędow aniu kom isarza 
policji w Lisku, Sołtysa, przeciw którem u wszczę
to dochodzenia.

STRAJKI ROLNE NA PODKARPACIU. Wobec 
zapowiedzianej obniżki płac robolników rolnych, 
w ybuchły strajki rolne w szeregu powiatów: dro- 
hohydoim, sl-ryjskini itd.

ZN IESIEN IE CZW ARTEJ KLASY NA KOLE
JACH. Jak  się dowiadujem y, w m inisterstw ie ko
m unikacji istnieje projekt zniesienia czwartej k la 
sy kolejowej, islniejąci^ jeszcze na terenie b. za
boru pruskiego. W  obecnych w arunkach gospo
darczych, taka zm iana byłaby raczej niepożąda
na. Klasa czwarta cieszy się obecnie największem 
powodzeniem. Drobni kupcy, urzędnicy, rzem ieśl
nicy, robotnicy, włościnie bardzo chętnie korzy
stali z czwartej klasy i pozbawienie ich taniej ku- 
m u irk ae ji nie jest wskazane ze względu choćby 
na konkurencję autobusową. Nic ulega bowiem 
wątpliwości, ża większość pasażerów J-z czw artej" 
przejdzie do kom unikacji autobusowej.

CZŁOWIEK. KToRY WALCZY ZE W SZYST- 
KIEMI PLAGAMI. Gdziekolwiek w ybuchnie p la 

ga w rodzaju- cholery, zarazy monow-ej. febry, 
głodu, a  tiawel białego niew-olnictwra — tam spie
szy nalychruiast dr. Melviile Mackenzre, członek 
sekrelarja tu  Ligi Narodów. Przed kilku dniam i 
wezwano doktora Mackenzie do zbadania plagi 
szerzącego się handlu żywym tow'arem w wolnej 
republice m urzyńskiej — Liberji. Okazuje się, że 
rząd m urzyński wyjątkow o beziitośrie trak tu je  
plemię tej samej rasy, zamieszkujące L iberjf 
środkową. Jesr tb plem ię m urzyńskie Kru. Ci mu- 
rzyrd potrafili swego czasu znaleźć drogę do Ligi 
Narodów. Z tego powodu rząd L iberji m śc się 
na plem ieniu. W  cem złagodzenia stosunków w y
jechał w tych d m arh  do L ioerji środkowej na 
czele specjalnej m isji Mackenzie.

ŻAŁOSNY KONIEC WODZA INDJAN. Wódz 
plem ienia indyjskiego Gherokee, Czerwone Pióro 
opuścił swój wigwam  w T ulia (Oklahom a) i udał 
się wraz z w ojownikam i do Hollywood, gdzie za
angażowano wszystkich do odgryw ania ról z ro
mantycznego życia indjan. Interes był świetny. 
Każdj z In d jan  pc dwu. łatach  posiada już dziś 
g ruby m ajątek, który pozwoli im  na pow rót do 
rodzinnych wigwamów, gdzie nędą pędzili życie 
bez troski. Nlie Wróci tylko z nim i ich wódz Czer
wone Pióro. Przed kilku dniam i Czerwone Pióro 
udał się własnean autem  oo banku, by zrealizo
wać czek na  200C dolarów. Podpatrzyli go, że m a 
pieniądze, bandyci i gdy w racał z m iasta, z a 
trzym ali w zasadzce. Krótką drogą roztrzaskali 
m u czaszkę kilkom a wystrzałam i rewolwerowemi 
i ograbili doszczętnie. Nie o takiej śmierci m y
ślał wódz indjan za życia. Ale pomszczony bedzie, 
gdyż trzech opryszków, którzy go ograbili, ocze
kuje już w więzieniu na fotel elektryczny.

T flE t iB A M Y
PAKT NIEAGRESJI MIĘDZY POLSKĄ 

A SOWIETAMI
VYarszaiwa, 23 lipca (Tel. wł.). Rozeszły się po

głosie:, jakoby w najbliższych dnia cli iniiai być 
podpisany w Moskwie pulsko-sowiecki pak t o 
nieagresji p arafow any  25 stycznia ha-. Takt m a 
podpisać polski poseł w Moskw ie p. Pałek, oraz 
ze strony Sowietów p. Kreslyńsfei, zastępca kom i
sarza Ldwin-uwa. Pogłoski le, jak  zapew nia „I- 
skra", odpow iadają praw dzie. Inform ują, że pol
sko-sowiecka um ow a o postępowaniu konsylja- 
cyjncni, przewiozła nem przez a rt. 5 p ak tu  o n ie
agresji, m ająca stanow ić jego część in lcgrałną , 
pozostaje w sted jum  rokowań. Zgodnie z p ro to 
kołem dodalkuwym  do pak tu  o nieagresji z dnia- 
2". stycznia for., co do treści p ro jek tu  tej' umowy, 
niem a pom iędzy obu stronam i zasadniczych róż
nie Umowa ta stosownie do artj-lkułu 1 pak tu  po
w inna być jednocześnie ratyfikow ana.

KRYZYS W  PRZEMYŚLE PAPIERNICZYMI
W arszaw a, 23 lipca (Tel. wl.). Kryzys i konku

rencja zagraniczna wpłynęły ujem nie na za tru d 
nienie robotników w przem yśle papierniczym  — 
Trzy wielkie papiernie: W ielkopolska papiern ia 
w Bydgoszczy, Niem ojewski iw Bielsku i  D ietrich 
w Mikołowie, zaw iesiły produkcję calkowioie. — 
Częstochowska fabryka pap ,eru  unieruchom iła 
jedną w ielką now oezesną m aszynę do wyrobu p a  
pier-u gazetowego, fabryka „Solali" z trzech rna- 
szjfcń u lrzym uje w ruchu lydco jedną, zaś fab ry 
ka papierów  „Lignoza" od 25 bm. staje zupełnie. 
W łocław ska fabryka pap ieru  zastanowiła pracę 
od 15 bm., kluezowska fabryka w ym ów iła pracę 
robotnikom  z dn ia 23 bm. Górmośłącka fabryka 
papieru  w ystąpiła do kom isarza dem obilizaeyj- 
nego o zezwolenie redukcji pewnej ilości robot
ników. Polska w ytw órnia papierów  w artościo
wych zredukowała pracę o połowę, a poaobnie 
fabryka w Jeziornie. W edług obliczem, stan  za
trudn ien ia  w przemyśle papierniczym  nie prze
kracza 50 procent jego spraw ności. Z ogólnej li
czby 6.500 robotników fabryk papierniczych u- 
tracilo pracę już około 3.00C robotników.

PRECZ Z MORDERCAMI MATTEOTTIEGO!
Paryż, 23 lipca. W czorajsze zajście na kon

gresie u n ji m iędzyparlam entarnej podaje dzisiej
sza pirasa obszernie, jednak bez żadnych kom en
tarzy.* Jedynie socjalistyczny „Popuiaire" i rad y 
kalna „Ere Neuvelle" pochw alają stanowisko Re- 
naudela.
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ioowu „nteporozuirenie" z chłopami
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa, 23 lipca.
W  lasach państwowych w Trześniewie doko

nyw ano ustawicznych kradzieży drzewa. Wczo
raj zjaw iła się policja, aby przeprowadzić rew i
zję u chłopów podejrzanych o kradzież drzewa. 
T łum  złożony z około 10(1 chłopów w ystąpił jed 
nak przeciw rewizji i w yparł policjantów  z jed 

nego gospodarstwa. Chłopi zamierzali zaatakow ać 
policję, ale ta zagroziła użyciem broru. Chłopi 
wobec lego otoczyli policjantów, me wypuszcza
jąc ich ze wsi. W ładze wobec tego wysłały silny 
oadział policji, k tóra uwolniła kolegów z opresji. 
Następnie przeprowadzono rewizję i kilkunastu 
przewódców i chłopów, u których znaleziono 
drzewa, aresztowano.

Ter^if oand lftB3
WALKA POLICJI Z BANDĄ TERORYSTOW BBS. — ARESZTOW ANIE 17 DRABÓW

( Fele jonem od naszego korespondenta)
W arszaw a. 23 lipca.

Kaizdy dzień przynosi w W arsza w.e nowe w y
padki napadów  terorystycznych, dokonyw anych 
przez bandy z pod znaku BBS. Na terenie Pocie. 
jow a grasow ała grupa terorystow  z BBS złożona 
z 20 drabów, ‘k tóra zm uszała kupców i k u p u ją
cych do kor-zy Ranim z usług bajany za w ygórow a
ne opłlaity. Policja w ytropiła terorystow i zab ro 
niła im  przy chodzenia na teren Pociejow a. Dziś

rano banda złożona z 18 drabów z BBS w targnę
ła na largufw ;stko, a wobec in terw encji dwóch 
policjantów , teroryśoi ukry li się w śn iad z i: m e
bli Z uckennana, gdzie zam knęli się, ohrzuoc iąc 
przez oknie policję krzesłami i stoikami 

Policjanci wezwali pomocy, k tu ra przybyła w 
sile oddziałku .posterunkowy eh. Pc walce, przy u- 
życiu bcunb łzaw iących, policjia dostała się do 
składu i airestzllfawailla siedmniaiąiu teteorystów, od
wożąc ich sam ochodem  do mzę-au śledczego.

CZECHOSŁOWACJA CHCE PRZYSTĄPIĆ 
DO PAKTU ZAUFANIA 

Paryż, 23 lipca. Poseł czechosłowacki wręczył 
dziś francuskiem u m inisterstw u spraw zagranicz
nych notę, w której rząd czechosłowacki wyraża 
gotowość przystąpienia do francusko-angielskie
go paktu za ofania.

ODROCZENIE KONFERENCJI 
ROZBROJENIOW EJ 

Genewa, 23 lipca. W obec przeciągnięcia się dy
skusji do późnego wieczora, głosowanie w kom isji 
główmej konferencji rozbrojeniowej nad cało
kształtem  projektu  rezolucji, zamy kającej p ierw 
szy okres prac konferencji rozbrojeń,owej odro
czono do sooofy rano. W  toku wczorajszej debaty 
delegaci W ęgier, Auslr ji i Bułgarji wy powiedzie
li się za rów noupraw nieniem  wszystkich państw  
i zapowiedzieli, ze w strzym ają się od glosowania 
nad projektem  rezolucji, ponieważ nie uwzględnia 
ona ich stanowiska.

Delegat angielski sir John Simon  oświadczył, 
że rezolucja nie przedstaw ia rezultatu ostateczne
go. Rozumie on wy rażoną przez niektórych dele
gatów troskę, iż niektóre państw a znajdują się 
w stan ie  wyjątkowym . Ale gdyby chciano lę spra 
■wę teraz poruszy ć, to z równean praw em  mogłaby 
się także delegacja francuska domagać, abyr kwe- 
s tja  bezpieczeństwa została natychm iast rozstrzy
gnięta. Rozumie on również niecierpliw pść nie
których delegatów, ale łatwo jest w ielkie słowa 
wypowiedzieć, trudniej natom iast dokonać czy
nów konkretnych.

P rem jer francuski Herrioł oświadczył, i ze tru
dno wym agać aby rezolucja zadów oliła wszyst
kich w całej pełm. Delegacja francuska postaw i
ła  wnioski natury politycznej. F ran c ja  nie wcię
łaby jednak odpowiedzialności na siebie, gdyby 
sta wiane w arunki zostały natychm iast uw zgięd- 
nione. Przechodząc do kw estji rozbrojenia H er
rioł podkreślił, że F ran c ja  zredukowała swój bu
dżet wojskowy o 10 procent. W  kw estji samolotów 
do bom bardow ania wskazał Herriot, że delegacja 
francuska opracowała szczegóły projektu um ię
dzynarodowienia lotnictw a cywilnego, który prze
dłożony zostań1 z konferencji. W  dalszymi ciągu 
Herriot wypowiedział się przeciw uwzględnieniu 
w rezolucji życzeń am erykańskich w sprawie ob
niżenia efektywnych sił zbrojnych zaznaczając, że 
w tej krwestji należy uwzględnić również tajne 
organizacje wojskowe. Kończąc swoje przem ówie
nie, Herrioil wypowiedział się za koniecznością 
uw zględnienia współzależności rozbrojenia i bez
pieczeństwa.

Genewa, 23 lipca Dziś przedpołudniem  zakoń
czony został pierw szy okres prac konferencji roz
brojeniowej przyjęciem  przez korniej ę główną 
znanej rezolucji rozbrojeniowej. Rezolucja p rzy
jęta została 41 głosami przeciw 2, podczas gdy 8 
delegatów wstrzym ało się od głosowania. Przeciw 
rezolucji glosowali delegat niemiecki i sowiecki. 
Przed głosowaniem wygłosił prezydent konferen
cji Henderson krótkie przemówienie, w którem  
scharakteryzow ał znaczenie rezolucji. Po p rzy ję
ciu rezolucji odbyło się krotnie posiedzenie ple
narne konferencji rozbrojeniowej, na którem  
przyjęto jednom yślnie uchwałę prolongującą ro
czne zawieszenie zbrojeń, którego term in w yga
sa 1 listopada br. — o daLze 4 miesiące. Prezy
dent zawiadomił następnie delegacje, żc naslęp- 
ne posiedzenie plenarne konferencji i ozbrojenio- 
wej odbędzie się 21 września.

ANGIELSKO-IRLANDZKA WOJNA GŁOWA 
Londyn, 23 lipca. Izba irlandzka przyjęła 

wczoraj projekt ustaw y w spraw ie specjalnych 
ceł na towary pochodzenia angielslrego, w n a 
stępstwie czego ustaw a weszła w życie. De Va- 
lera oświadczył w' Izbie, że Irland ja  teraz będzie 
się m usiała postarać o nawiązanie stosunków 
Handlowych z i-nnemi państw am i celem zbytu 
nadwyżki produktów  agrarnych, których już nie 
bedzie mogła wywozić do Anglji. W zam ian za to 
Irland ja  przyzna tym  krajom  uprzywilejowane 
cła na tow ary sprowadzane do Irlandii.

LOT PÓŁNOCNY DO AMERYKI 
Kopenhaga, 23 lipca. Donoszą z R eykja\ik . że 

lotnik niemiecki Gronau przybył wczoraj w ie
czór do Seydis-F jord  na Islandii.

, ZATARG O SALETRĘ.
MIĘDZY PARAGWAJEM A BOLIW JĄ 

No<wy Jork, 23 lipca. Z atarg  między P arag w a
jem  a Boliwją o tereny saletrowe w prow incj 
Gran Chaco przymiera poważny charakter. W edle 
doniesień oficjalnych ze strony rządu paragw aj
skiego, rząd boliw ijski koncentruje nad granicą 
znaczne siły zbrojne. Istnieje obawa, że wojska 
boliw ijskie wkroczą na terytorj-um Paragw aju .

Trybunał Rzeszy
La,psk, 23 lipca. Przed trybunałem  Rzeszy w 

Lipsku rozpoczął się dziś przed południem  p ro 
ces w sprawie zatargu konstytucyjnego m iedzy 
rządem  pruskim  a rządem  Rzeszy, jak i powstał 
w następstwie ustanow ienia kom isarza Rzeszy 
dla P rus i usunięcia rządu pruskiego. Rozprawie 
przewodniczy prezydent trybunału  Rzeszy dr. 
Bumke, który specjalnie w tym  celu przerw ał 
urlop i przyjechał do Lipska. Przed przystąp ie
niem  do rozprawy przewodniczący dr. Bumke 
zwrócił się do publiczności z wezwaniem, aby za 
niechała wszystkiego, coby mogło doprowadzić 
do zakłócenia przebiegu rozpraw-yr. T rybunał m a 
do rozpatrzenia wniosek obalonego rządu p ru 
skiego, który1 domaga się w ydania przez trybunał 
Rzeszy tymczasowego zarządzenia, aby m ianow a
ny dekretem  prezydenta Rzeszy kom isarz dla 
P rus w strzym ał się tymczasowo od w ykonyw ania 
władzy. W niosek ten popiera frakcja socjalno- 
demoki atyczna sejm u pruskiego oraz fraki ja  cen 
trum  sejinu pruskiego. Jest on uzasadniony Tern, 
że ustanowienie kom isarza Rzeszy dla P rus nie 
jest zgodne z postanow ieniam i konstytucji. W  to
ku rozprawy przewodniczący di*. Bumke ośw iad
czył, że decyzja w tak poważnej spraw ie nie m o
że być w ydana bez należytej rozwagi i dlatego 
nie należy się sjw lziewuć decyzji przed ponie
działkiem.

Lipsk, 23 lipca. Po wysłuchaniu wywodów 
stron przewodniczący trybunału  Rzeszy ośw iad
czył, że decyzja w sprawie zatargu konsty tucyj
nego między Prusam i a  Rzeszą w ydana zostaniJ 
w poniedziałek o godz, 13.

KONFERENCJA PREMJERÓW 
Sztutgart, 23 lipca. W  Szlulgarcse odbyła się 

dziś zapowiedziana konferencja kanclerza Rze
szy v. Papena z prem jeram i krajów  związko
wych Po konferencji w ydany został kom unikat 
oficjalny, który stwierdza, że w obradach wzięli 
udział przedstawiciele wszystkich krajów . Kon
ferencja z zadowoleniem przyjęła do wiadomości 
oświadczenie kanclerza, wedle którego rząd Rze
szy stoi na stanow isku u trzym ania fedeiacj i nie 
zamierza ograniczać upraw nień poszczególnych 
krajów. Kanclerz oświadczył, że ustanowienie ko
m isarza Rzeszy d la P rus jest zarządzeniem  przej- 
ściowem i rozszerzenie tego zarządzenia na inne 
k ra je  nie jest planowane, ponieważ rząd Rzeszy 
słoi na stanowisku, iż w innych k rajach  lad i po
rządek nie jest w ystaw iony na niebezpieczeństwo. 
W  im ieniu rządu Rzeszy kanclerz zapewnił, że 
wybory do Reichstagu odbędą się wedie p rog ra
m u w dniu 31 lipca br. Rząd ma nadzieję, że 
slan w yjątkow y w Berlinie i Brandcnburgji bę
dzie mógł nyć zniesiony w najbliższych dniach.

NOW E ARESZTOWANIA 
Berlin, 23 lipca. Aresztowani wczoraj pod za

rzutem  nakłam ania innych do czynów nielegal
nych, w ykraczających przeciwko dekretowi pre-

  i i  jP ..........  1
POW STANIE W  SAO PACHA)

Nowy Jork, 23 lipca. W edle doniesień z Rio 
de J a n o ro  w stanie Sao Paolo prowadzone są za 
ciekłe walki m iędzy powstańcam i a  wojskam i 
rząd ó w emi. W ojska iządowe m iały ponieść cięż
kie porażki.

ZGON PRZEDSIĘBIORCY TEATRALNEGO 
Nowy Jork, 23 lipca. W  Los Angeles (Kali- 

fo rn ja) zm arł dziś znany nowojoiiski przedsiębior
ca teatralny i -rew jowy Fiorenee Ziegln.łd.

o zamach stanu
zyaenta b. m ajor policji Ernke i członek Keichs- 
banneru  Carlsberg zostali wypuszczer i na w ol
ność z powodu braku  dowodów wiiny. Komendant 
wojskowy na Berlin i B randenburgję generał 
R undstedt wydał natom iast rozkaz aresztowania 
przywódcy Reichsbaiu.eru m ajora w słanie spo
czynku Ankera i członka Reiohsbanneru Breuera, 
jako pudcjrzanych o obrazę władzy i nakłanianie 
członkow Żelaznego F ron tu  do czynów nielegal
nych. Breucr został aresztowany, natom iast Ankar 
wyjechał tymczasem do D arm sztadtu i nie może 
byrć arcszlowanyk- ponieważ władza kom endanta 
wojskowego nie sięga pozę prow incję b randen
burską, a sędzia śledczy nie w ydał rozkazu are
sztowania.

RUGI
Berlin, 23 lipca. Na podstawie uchw ały p ru 

skiej rady m m istrów  (kom isarskiej) przeniesio
nych zoslalo w stan spoczynku dalszych k ilku
nastu wyższych urzędników państw ow ych,'a  fn. 
m. usunięty przemocą z urzędu prezydent policji 
berlińskiej Grzesiński.

RZEZIE NIE USTAJĄ 
Berlin, 23 lipca. Koło Bolesławia sBunzlau) w 

księstwie lignickiean doszło wczoraj między h i
tlerowcam i a członkami Rei.ohsbanmeru do k rw a
wej walki- podczas której jedna osoba została za
bita, a 15 od-i iosło rany.

SCHAITOSCI
PUSTKI W  DOMACH GRY. Am erykanie s ta 

nowili w latach p rospeiily  najliczniejszy i n a j
lepszy odsetek graczy w ka-synach na Ruderze 
francuskiej. Należeli też do posiadaczy ^porych 
pakietów akcyj tych p  zedsięoiorstw, a  zwłaszcza 
kasy gry w Monte Carlo. Teraz, gdy Bdviera stoi 
pustką, a  kasyna nie robią obrotów, akcje tych 
przedsiębiorstw  spadły tak  bardzo, lże am ery k ań 
scy ich posiadacze ponieśli straly , sięgające setek 
m il jonów fran k ó w , Pewien A m erym nln  nabył 
przed j a r u  lały akcje Monte Carlo po 240 d o la 
rów' za sztukę; dzisiaj o fia ru ją  m u za- nie zale
dw ie 110 aolarów . Z innum i akc jam i kasyn, np. 
w Trouville, D cam ille, Cannes, Juan-les Pins 
etc., jest jeszcze gorzej, na  giełdzie nie notują 
wcale ich kursu.

DROGOCENNY LIST. Ńa aukcji publicznej w 
Nowym Jorku sprzedano odręczny list prezyden
ta A braham a Lincolna za sume 3000 dolarów.

LWY, TYGRYSY I SŁONIE BOJĄ SIĘ MY
SZY. Nie tylko ner wowe panie m dleją i dostają 
spazmów na widok niewinnej myszy. W rażenia 
przestrachu doznają lakze dzikie zwierzęta. — 
W kilku m enażerjach czyniono doświadczenia, 
żeby się przekonać, czy Iwy i tygrysy czują w stręt 
do m yszy i szczu~ów. Kiedy wrzucono m ysz do 
klatki- króla zwierząt, ten zaczął ryczeć z trwogi 
i rzucać się jak  szalony. Lw y jeszcze więcej oba
w iają się szczurów. Jedno z tycn zw ierzątek po
sunęło zuchw alstw o do tego stopnia, że ugryzło 
lwicę w nos; lwica ryczała przeraźliw ie, ale nie 
pom yślała o skarceniu małego napastnika. T y 
grys bengalski na  widok m yszy ryknął z prze
strachu, potem  odważył się _,ą powąchać, ale nie 
powtórzył próby i gw ałtownie zaczął się rzucać 
po klatce. I słonie lak samo zachow ują się wobec 
myszy.
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' 2 0  G R O S Z Y .
k o sz tu je  a łynny n o ży k  d o  g o len ia  r e k l a m o w y  p ró b n y  ♦

„ S A L F E R S "
którj* prz®wywz| w szystk ie  w yroby  w te! <fciedzi- 
oie. — Pel.ia g w aranrj-, za  bezkonkurencv jt,a  ia*i ść. 
W yłączna sprzedaż  słynnych nożyków  „SA L FE K S"

Perfumerja S. FE DER
lw ó w , ul. Sykstuska L  7

U W A G A ! P rzy  zakupnie 5 nożyków za oka-
r tm ie m  n in ie jsze go  og łoszen ia  1 nożyk g r a t i s !  x

« 4 *++**++++« 4 f m ł ł 4 ł 4 W ł 4 f 4 f 4 ł m 4

M B O N I K A
U n e r  u ">w<3 chorych 1 cierpiących psychicznie, ł a g o d 

nie d z ia ła jąca  n a tu ra ln a  w o d a  g o rz k a  „ r n a n c ls z k a - J ó -  
zefa" p r z y c z y n ia  się do d o b re g o  t r a w ie n ia ,  daie  im s p o 
kojny ,  iwo,lny od  ciężkicm m y ś l i  isen. —  Ż ą d a ć  w ap tek .  

—  t>0 o —
LEPIEJ PÓŹNO JAK NIGDY Dość późno, ale 

lepiej teraz jak  wcale, zdecydowano się o,tworzyć 
kąpiele a la  Awovian, a ho na boisku 26 p. p. na 
K leparcwie i  na  Liawiie Kamliiiskiego, na Żelaz
nej Wodzie.

ZAMACH SAMOBÓJCZY BEZROBOTNEJ. 
W czoraj o godz. 5 po południu usiłowała pozba
wić się życia przez wypicie spirylusu denaluro- 
wanego 22-letnia Bronisława R unianiuk. Powo 
dem rozpaczliwego kroku — brak  pracy i środ
ków do życia. Nieszczęśliwą przewieziono do szpi 
lala.

KRADZIEŻ STBYCIIOWA. Ze  strychu w re a l
ności przy u,l. Św iętokrzyskiej 3 skradziono w 
nocy dr. Bolesławo,wi Nyczowi garderobę oraz 
bieliznę, w artości około 11)00 złotych.

OSZUSTWO. rie isch e r W olt (uł. Sioneczna 2) 
pobrał kwotę 600 zło U cb za kiosk na placu św. 
Teodora od Feigi Sebiper, k tórą to kwolę sprze
niew ierzył. Dzięki tej m an ipu lacji poniósł stratę  
Gleniz Jonas j^ul. Słoneczna 39), ula klórcgo to 
sum a powyższa była, przeznaczona.

NIESPODZIANKA NA WYWCZASACH Nie
m ile będzie przeklinał swój w yjazd na letnisko 
dr, LYatier M aurycy, kiedy przeczyła w dzisiej
szych dziennikach, że m ieszkanie jogo przy ul. 
K rasickich 17 odwiedzili złodzieje i skradli g a r
derobę m aską i damską* oraiz srebrne nakrycie 
stołowe. Szkodę wy nikłą poszkodowany dopiero 
pio- pizyjeźdkie usiali.

NA GORĄCYM UCZYNKU schw ytano 17 letnią 
Schuter Rozalję, w cli w 'li kradzieży w m ieszka
niu Bierna,oika Jan a  (ul. Snopkowiska 32). Po
dobnego pecha r» M  D idyk Adam, k tó iy  dostał 
śię do aresztów  za kradizież m asła z wiozu Chm ie
lewskiego Jana , rodem z Gródka Jagiellońskiego.

WYŁUDZENIE. Pod pozorem w yszukania do- 
zorcówki wyłudził O lejnik Aleksander od Nako- 
necznoj K atarzyny (zam ieszkałej w Kle,parowie, 
ul. Łukum.skiego 16) 34 do,Larów am erykańskich.

ARl „SZTOWANIA. Aresztowano i osadzono w 
aresztach policyjnych KowałcizuiKa Piolira, zn a
nego złodzieja mieszkaniowego,, z naizędziam i 
do w łam ania w ul. Teaiyńskiej, W elera Arona, 
jaku poszukiwanego za kradzieże, Iiwańczuka Te
ofila, K ordiuka W acław a, B anacha Jana , W isz
niewskiego Eugenjusza, Rcchel Marję, /u n d ra  
M ichała Szewczuka W ładysław a — wszystkich 
za włóczęgostwo.
Z PROWINCJI

ZNOWU KRW AW E WESEL.E. W czoraj w no
cy na weselu w N ahorcach pow stała bójka m i ę 
dzy parobkam i z balio,rzec i Mohylan, w czasie 
któiej zostali postrzeleni z karabinu  Mikołaj W o
źny i Mikołaj Łaszy, obaj z Naborzec Sipiawey, 
parobczaey z Mohylan, zbiegli. Postrzelonych w 
kolano i klatkę piersiow ą parobczalców, przew ie
ziono do lutejsacgo szpitala.

P rotegow any oszust

li
Szamp i d  m l e c z D y j e s t  to Szwajcarsk i  napój m usu jący ,  
sporządzony z m le k a  pem ego ,  z d o d a tk ie m  sma ków 
ow ocow ych .  Jesl  to jedyny ,  zdrow y napój  orzeźwiający
Wytwórnia szampana mlecznego i Generalne zastępstwo 

na Polskę aparatów flo wyrobu tych ncpojńw 
Inż. W L .  B A U E R ,  Lwów, Prowiantowa 8, tel. 85-63,
Ż ą d a j c i e  w sz ę d z ie  szam p an a  m ie c z n e ą o .
APARATY d la  w y ro b u  s z a m p a n a  m lecznego  n a d a ją  

s ię  w  porze  le tn ie j  d la  b t n i s k ,  pen s jo n a tó w  
i w iększych  m iejscowości.

KOMPLETNE URZĄDZENIA a p a r a tó w  do w vrobu  
s z a m p a n a  m ie c /n e g o  dostarcza  inż. Bauer
ze sk ła d u  lw ow sk iego  do każdej m iejscowości  
n a ty c h m ia s t  w  cen ie  od  500-—  zł. ZWyż za 
k o m p le t  w raz  z do s taw ą  nu miejsce.

ZDOLNI SPRZEDAWCY i SPRZEDAWCZYNIE tego 
n a p o ju  i a p a r a tó w  zechcą  z g lo s . ć s i ę o d 9  — 1 przedpoł.

W KASIE CHORYCH
Sans tor jum  Kasy chorych przy ul. Kurkowej 

było widów,nią niesłychanego skandalu, skanda
lu, który wy wolałby oburzenie człowieka nielyl- 
ko o anielskiej, ale angielskiej cierpliwości.

Przed kilku tygodniami przyjęto na praktykę 
( lekarską rzekomo absohvenla medycyny, młode

go człowieka, klóremu. przydzielono pracę po
mocniczą przy lekarzu jak: asystencja przy ba
daniu, dawanie zastrzyków ilp. Dzięki uwadze 
jednej z lekarek, która zdziwiona była brakiem 
elem cnlarnych wiadomości z zakresu (naw el k u 
chennej) medycyny, wyszło na jaw , że indyw i
duum  to z medycyną wspólnego nic nie miai i 
nic ma, a przyjęty  został tylko dzięki przemożnej 
protckc ]i jakiejś „ustosunkowanej" szyszki.

Na polecenie prym arjusza dr. T. zawiadom io
no o tem oszustwi. policję, k tóra ze swej strony

sprawę całą przemilczała.
Domagamy się energicznego śledztwa, dlaczego 

przyjm uje się oszustów, indyw idua z pod ciem
nej gwiazdy, które na organizm ach członków K a
sy zapoznają się z „medycyną".

Tem w ięcej domaga się zdrowa opinia publicz
na energicznego śledzi wa, że przyjęcie, z pomocą 
wysokich p^olektorów, pseudo m edyka do sana- 
lorjum  Kasy ma swój aż nadlo jasny  (tak) cel....

S|C M

Złośliwi twierdzą, że ów niefortunny absol
went m edycyny chodził na medycynę, ale z pre
clami. Ci sami złośliwi twierdzą również, że o- 
becna dyrekcja, mimo szczerych chęci, nic nie 
może zrobić, gdyż Kasa chorych na rozkaz z gó
ry ma zoslać „kroplą mielca" i „żłobkiem" „komb! 
natorów  od kołyski" a  la „absolwent medycyny".

Śledztwo w sprawie sfery Mayera
W związku z nadużyciam i rejenta Mayera, 

przy czem gm łna Lwowa poniosła olbrzj mie s tra 
tni sięgające 100.000 zl., w-szczęto dochodzenia, 
celem usialcnia slrat gminy. Około 20 urzędni
ków pracuje nad zestaw ieniam i rachunkówem i.

Nie uslaiono dotąd, od kiody nadużycia m ają 
miejsce i kto ponosi winę, że meodprowadzanie 
gotówki od rejenta do kasy m agistratu zauważo-- 
no lak późno.

y u s łf f s e y  u ż y w a m y

f i W A S Z E  O C Z K O Aft

Skład fabryezry „WASZE OCZKO* Halicka 1 .
SAMOBÓJSTWO. W lesie Źmików, koło Uia- 

szkow.ieę, pow iał Ozoi tków, znaleziono zwłoki wi 
szącej na  drzewie kobiety. Jak  się następnie oka
zało, jest to n iejaka A nna św irzecka z Salówki, 
powiail Czoiitków. Przyczyną sam obójstw a byt 
silny rozstrój nerwowy.

hLESKA BURZY. Onegdaj przeszła nad po
wiałem  zboiwi skini burzai połączona z gradobi
ciem i oberw aniim  się chm ury w miejseuwo-ś- 
ciaeli Jeziorna. Obszar dotknięty klęską gradobi
cia zamieszkały jest przeważnie przez kolonistów 
polskich. Ponadto rzeka Łopuszanka, która, prze- 

i p h w a  jirzc-z ckoliiće Olejowa, wezbrała o cztery 
m etiy  j-onad slau norm alny i zniosta most na 
gościńcu i drodze gm innej. Komuńi&aiCja do z.a- 
lozice zcistaia przerw ana.

Ł M LI SADOWEJ
—o—

WYROK W  PROCESIE 44
W  wyniku toczącej się od kilku dni w sądzie 

okręgowym rozprawy przeciw 44 oskarżonym o 
uchylanie się od ćwiczeń wojskowych, zapadł 
wczoraj wyrok skazujący 23 oskarżonych na karę 

i po 2 miesiące więzienia. Oskarżonych Druckera, 
W erbera, Synkowera, Pfefera i Sokala skazano 
każd-ego na 1 miesiąc więzienia za nakłanianie 
m ajora do nadużyć* Na karę 6 mies. więzienia 

| zasądzono MenLschela i Eieberm anna. Reszta o- 
skarżonych zasądzona zosiala na 1 miesiąc wię
zienia każdy. Większości zasądzonych darowano 
karę na podstawie am nestji.

Ze sportu
R RS L W O W IA N K A . Z a w o d y  o m is t r z o s tw o  '- lasy  B 

o d b ę d ą  s ię  a a  Le.wamdówce dziś w n iedz ie lę  o go d z i
n ie  4 popołudniu .

CZARNI ST R A C IL I  PU NKTY. W  W a r s z a w i e  w p ią 
tek  w ie c z o r e m  o b r a d o w a ł  z a r z ą d  g łó w n y  Ligi Piłki 
Nożnej.  P o d c z a s  o b ra d  r o z p a t r y w a n o  m iędzy  innem i 
p r o t e s t  C z a r n y c h  w s p r a w ie  Zurikowskiego. Pro-test z o 
s t a ł  odrzucony,,  a tem  sa m em  p o p rz e d n ia  d e c y z ja  Ligi 
z o s t a j e  u t r z y m a n a  i Gzarn.! t r a c ą  o s ta te cz n ie  dz iew ięć  
p u n k tó w  na  r z e c z  in n y ch  k lu b ó w .

KOMUNIKATY
P O S IE D Z E N IE  OKR K O M IT E T U  Z W IĄ Z K Ó W  ZA

W O D O W Y C H  od b ęd z ie  się p r z y  ul. H e tm ań sk ie j  8 w 
p o n ied z ia łek  25 b. m. o godz in ie  7 w ieczó r .

K O M IT E T  P P S  DZIE1NTCY G R Ó D E C K IE J .  P r z e z  s e 
zon letni znaczk i  p a r ty jn e  n a b y w a ć  m ożna  co po n ie 
dz ia łek  o d  g o d z in y  7 do 8 w ie c z o re m  w lokalu ZZK (ul. 
G ró d e c k a  69).

ZARZĄD C H Ó R U  R O B O T N IC Z E G O  z a p r a s z a  cz ło n 
kó w  o rg a n iz a c y j  r u b o m ic z y c h  i sy m p a ty k ó w ,  ch ę tn y ch  
i p o s ia d a ją c y c h  g ios i s łuch  m uzykalny,,  do w p i s y w a 
nia się  na  cz ło n k ó w  c z y n n y c h  c h ó ru  ż e ń sk ie g o  i mę- 
s-Uego, j a k o te ż  m iłośn ików  m uzyki,  u m ie jących  g ra ć  na 
in s t ru m e n tac h ,  do zg ło szeń ,  celem  za łożen ia  o rk ie s t ry  
sym fon icznej .  Z g ło szen ia  p rz y jm u je  s e k r e t a r i a t  w e  w to 
rek  i p ip tek  k a ż d e g o  ty g o d n ia  od g o d z in y  7 do 8 w ie 
c zo re m  w lokalu  s t o w a r z y s z e n i a  „Z g o d a" ,  ul. P ie sz a  
E  2, I p ię t ro .

RAD JO LW OW SKIE
Niedziela  24 lipca 

9.45— 11.45: 15-lecie b i tw y  p o d  K recb o w ca m i.  11.58: 
S y g n a ł  czasu .  12.10: P1M. 12.15: P o r a n e k  m u z y c z n y .  
12.55: „ P r a c a  k o b ie E  a  jej maei,erzyastiw,o‘‘. 13.10 D. c. 
p o r a n k u  m u zy c zn e g o .  14.00: „ C z ło w ie k  ,i m u c h a "  14.15: 
U t w o r y  na ha rm onię .  14.30: O d c z y ty  ro ln icze  i m u 
z y k a .  15.40: Radjoty  godnik  d la  m łodz ieży .  15.53: Ono 
w iadati ie  d la  dz ieci  i s t a r s z y c h .  16.05: G ram o fo n  i „Sil 
v a  r e ru m " .  16.45: „W iad o m o śc i  p rz y je m n e  i p o ż y te c z 
ne" .  17.00: K o n c e r t  po p o łu d n io w y .  18.00: „ P r z y r o d a  w 
tw ó rc z o śc i  D y g a s iń sk ie g o " .  18.20: M u z y k a  t a n e c z n a
z C iechocinka .  19.15: R ozm a i to śc i .  19.35: „Rola  z d ro 
jow isk  w akcji  p r z e c iw r e u m a ty c z n e j " .  19.00: G ra m a-  
fon'.'20.00: K o n c e r t  p o p u la rn y .  20.45: K w a d ra n s  l i t e r a c 
ki. 21.00: D. c. k o n c e r tu .  21.50: W iad o m o śc i  s p o r to w e  
22.U0: M u z y k a  tan eczn a .  22.40: K om unikaty  22,45: W ia 
dom ości  s p o r to w e .  22.50— 23.30: M u z y k a  taneczna .

P o n ie d z ia łe k  25 lipca 
11.58: S y g n a ł  czasu .  12.10: P r z e g lą d  p ra sy .  12.20: 

G ram ofon .  12.40: P1M. 12.45: G ram ofon .  15.00: K o m u 
n ik a t  g o sp o d a rc z y .  15.10: G ram ofon .  15.30: P rz e g lą d  k o 
m u n ik a c y jn y .  15.40: A udyc ja  di.a dzieci.  15.52: G ra m o 
fon i „S ilva  r e ru m " .  16 40 P o g a d a n k a  f ran c u sk a .  17.00. 
K oncer t .  18.00: „ W o d o s p a d y  N ia g a ry " .  18.20: M u z y k a  
lekioa. 19.15: R o zm a i to śc i .  19.35: Dziennik  ra d io w y .
19-45: „ P sy c h o lo g ia  w sp ó łc z e sn y c h  Niemiec".  2C.00: 
G ra m o fo n :  „C y ru lik  Sew i lsk i" .  22.15: „Książę Reich-
s t a d t u 22.30: Koni,unikaty. 22.35: W ia d o m o śc i  sp o r to 
w e .  22.45— 23.30: M u z y k a  tan e cz n a  

W to r e k  26 lipca 
11.58: S y g n a ł  czasu .  12.10: P rz e g lą d  p ra śy .  12.20: 

G ram ofon .  12.40: P1M. 12 45: G ram ofon .  15.00: K om u
n ika t  g o sp o d a rc z y .  15.10 G ram ofon .  15.30: C h w ilk a  lol 
n icza.  15.35: Kom. urz .  wy ch. faz. 15.40: G ram ofon  i 
„Silva  r e ru m " .  16.40: „Wpływ- o to cz en ia  na  dz iecko" .  
17.00: P o p u la r n y  k o n c e r t  sy m fo n icz n y .  18.00: „Anita  
G ar iba ld i" .  18.20: M u z y k a  t an eczn a .  19.15: R o z m a i t ik  
ści. 19.35: Dzielnik ra d jo w y .  19.45: „M arjam pol  n ad  D n ie 
s t re m " .  20.00: K o n c e r t  p o p u la rn y .  20,45. „Z m y sł  m orsk i  
a  po ez ja" .  31.00: D. c. k o n c e r tu  21.50: D ziennik  radijn- 
w y. 21.55: K om u n ik a ty .  22.00- M u z y k a  tan e cz n a .  22.40: 
W ia d o m o śc i  s p o r to w e .  22.50— 23.30: M uzyka  tan eczn a .

O D P O W IE D Z I  REDAK CJIs
Inż. R o m an  M achnick i  B o r y s ł a w .  N a d e s ła n e  nam  s p r o 

s to w a n ie  nie o d p o w ia d a  w y m o g o m  u s t a w y  i d la tego  
um ieśc ić  nie m ożem y.

WAiGAZYH OBUWIA

DAMiSKTĘGP.

Od wydawnictwa
„DZIENNIKA LUDOWEGO"

Przez miesiąc lipiec adm inistracja  czynnr jest 
codziennie od 8 do 1 i  od 4 do 7.
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Igraszki z głodem i nędzę bezrobotnych
w S try ju

(Korespondencja własna)
Stryj, 22 Ppoa.

Odbyły się tu w dniach 9, 16 i 18 lipca z°bra 
n ia bezi obotnych. Jak  to już wspomnieliśmy w 
poprzednhn artykule z dnia 11 czerwca, woje
wództwo wskutek rezolucji z dnia 18 m aja  przy
dzieliło subwencję celem zatrudnienia bezrobot
nych w Stryju o czem jeszcze dnia 3U m aja  p. 
starosta zawiadomi! tow. Rajczyńca jako przewo
dniczącego Komitetu Bezrobotnych przy Radzie 
Robotniczej PPS, przyczem ustanowiono zarobki 
po 1 zł. 50 gr. dziennie wypłacane w bonach ży
wnościowych. Jak  kol w iek bezrobotni takie w yna
grodzenie'za pracę potraktow ali jaku wykorzysty
wanie ;ch głodu i nędzy- i przeciw temu z m iej
sca zaprotestować i, to jedinak czekali kiedy zapa
dnie polecenie udania się do pracy. Tymczasem 
ażeby roboty te rozpucząć — widocznie jak n a j
później — trzeba było stworzyć grę na zwłokę. To 
jest zam iast po u iedzieć: kto jest bez pracy niech 
idzie pracować, m agistrat spreparował odpowie
dnie druki, zwrócił się do Komitetu Beziobocia, 
ażeby przeprowadzono rejestrację bezrobotnych, 
potem  spisy te badał przez policję, wreszcie kiedy 
to już w szystko było gotowe, burm istrz oświad
czył delegacji, że dopiero będzie telefonował o 
pieniądze do p. wojewody-, a gdy tow. Rajczyniec, 
w tej spraw ie przyszedł pu odpowiedź, burm istrz 
pojechał „juz" na urlop. Takie igranie z ogniem 
przebrało już m iarę cierpliwości bezrobotnych, co 
uwidoczniło się na zgromadzaniu, zwołanem w 
dn a 9 lipca. Nastrój byl talk groźny’, że tylko for
m y organizacyjne potrafiły wstrzymać bezrobot
nych od natychmiastowego udania się pod staro
stwo celem zażądania bezzwłocznego uruchom ie
nia robót przy odpowiednim zarobku. Uchwalono 
natom iast odpowiednio sform ułowaną rezolucję* 
w której bezrobotni oświadczają kategorycznie, że 
za bony ży wnoścmwe wartości 1 zl. 50 gr. praco
wać nie Dędą, ponieważ to nie jest ani zarobek 
an i zapomoga, przyczem postanowiono, że jeżeli
by- i tym razem  interw encja delegatów- nie odnio
sła skutku, bezrobotni sami pójdą upomnieć się o 
praw o do życia pod starostwo czy m agistrat. Tu 
właśnie uwypukliło się powiedzenie „strach m a 
wielkie oczy". Gdyż kiedy delegacja po doręcze
niu rezolucji udała się po odpowiedź do starosty, 
ten ze złością i podn esionym głosem zwrócił się 
do delegacji, że w yprasza sobie tak ostre od
noszenie się do władz, że wyciągnie z lego jak 
najdale j idące konsekwencje, że- komitet podbu
rza bezrobotnych przeciw władzy, ze jem u jako 
władzy nie wolno mówić, że on siedzi i nic nie ro 
bi, bo on robi co może (bez żadnych rezultatów), 
że Komitet Bezrobocia przy Radzie Robotniczej 
PPS jesł nielegalnym  i nie Lnu' m u nic do gada
nia. Ciosy te jednak delegacja odparowała w yka
zując, że zarzuty p. starosty są- bezpodstawne a 
jeżeli jest silne naprężenie wśiód bezrobotnych, 
to winę ponoszą przedewszystKiem ci, którzy- na 
takie traktow anie bezrobotnych sobie pozwalają, 
przyczem podkreślili, że zaglądająca w oczy gło- 
dow-a śmierć zmusza ich do tak rozpaczliwego 
szturm ow ania o swoje prawa. Na tem jednak się 
nie skonczy-ło jeszcze, bo p. starosta wezwał do 
siebie na dłuższą konferencję tow. Ożgę, a tow. 
Rajozyńca wzywano na policje celem przesłucha
nia, przyczem zakazano zapowiedziane zebranie 
bezrobotnych a zezwolono dopiero po interwencji 
na zebranie wyłącznie tydko zarejestrow anych 
członków za legitym acjam i. N aturalnie odbiło się 
to na zebraniu w dniu lb lipca, ponieważ większa 
część członków nie m iała przy sobie legitymacy-j 
i m us:ała odejść do domu. Dlatego też zgromadze
nie to po niedługiej dyskusji odroczono na dzień 
18 lipca, aby dać możność zastanowienia się nad 
powzięciem odpowiednich uchw ał wszystkim bez
robotnym . Na tych ostatnich dwóch zgromadze
niach bezrobotni kategorycznie przeciwstawni i się 
wypłacie zarobków w bomach żywnościowych oraz 
tak śmiesznej płacy i wzywali, ażeby pomimo 
strasznej nędzy towarzysze wytrw ali solidarnie i 
ażeby n<i tych w arunkach roboty nie podejm o
wać, aż do odpowiedniej zm iany decyzji przez 
władze. Rezolucji odpowiedniej niestety nie u- 
chwalono, ponieważ podczas om aw iania trak to
wania bezrobotnych jeden z uczestników użył sło
wa „hańba", z czego, zby t pochopnie, skorzystał 
przedstawiciel starostwa i zgromadzenie rozw ią

zał. Po tym fakcie zerw ała się istna burza i tylko 
z trudem  udało się bezrobotnych nakłonić do 
spokojnego rozejścia się. N aturalnie raz wiązanie 
tego zgromadzenia było ukarlow anc zgóry, bo je 
szcze bezrobotni nie zdążyli dobrze wyjść na ulicę, 
gdy z domów wypełzł cały szlab policji i bez ża
dnego zastanowienia się zupełnie bezpodstaw-nie 
aresztowano trzech towarzyszy. Do zanotowania 
podajem y, że celem ewentualnego poskram iania 
ledwo wlokących za sobą nogi cieni ludzkich, u- 
zbrojono w S try ju  po raz pierwszy policjantów w 
pałki gumowe. W  tern miejscu ostrzec m usim y 
odpowiednie czynnika, ażeby po ostatnich do
świadczeniach miały naucztcę w zbyt pochopnem 
trak tow ar hi biedy- bezrobotnych, ażeby do słów 
delegatów- przyw iązyw ano więcej wagi i ażeby w 
pudubnych wypadkach władze okazały się więcej 
dojrzałe do załatw iania spraw- obywateli, gdyż ta 
kie nerwowe postępowanie jak przyjęcie delega
tów i pochopne rozwiązanie zgromadzenia mogło 
wywołać całkiem niemiłe zajścia co uniknięto ty l
ko dziąki taktów i i sprężystości organizacji bez
robotnych. N adm ieniam y też, że m agistrat a  w 
szczególności p. burm istrz m iasta jako przedsta
wicie] obywateli m iasta S tryja zupełnie żadnej 
inicjatywy nic wykazał i tylko pod naciskiem tak 
bezrobotnych jak i władz rządowych z ciężką biedą 
zabiera się do rzeczy. Społeczeństwo i bezrobotni 
S try ja dobrze tę ospałość przedstawicieli m iasta 
sobie zapam iętają.

Przy zakonczennu om aw iając kwestje ostatnich 
walk beziobolnycli o swoje pnaw-o do życia stw ier 
dzam y,. że pom imo szykan i terom  wywalczyli:

1) że pieniądze nai roboty się znalazły;
2) że pod naciskiem  bezrobotnych m agistra t ro 

buty- już rozpoczął;
3) m  zm ieniono postanow ioną w ypłatę w bo

nach żyw nośoiowych na wypłatę golówkow-ąi;
4) że zm ieniono wynagrodzenie dla żonatych 

ze 1‘50 na 2 z l ;
5) że bezrobotni w S try ju  przedstaw iają się ja 

ko solidarna i zorganizow ana j-ed nasika, co daje 
gw arancję, że ras podjętą walkę doprow adzą do 
należy tego zwycięstwa i do należytego zajęcia,.się 
ich losem i ludzkiego Paktow ania.

|2 ©  t£ R © S 2 Y *
ko sz tu je  słynny nożyk do golenia rek lam ow y próbny

„ 5 A L F E R S “
k tó ry  przew yższa w szvStkie w yroby w tei dziedzi
nie. — Pełna g w a rrn c ja  za bezkonkurencv jną  i-k o ść  
W yłączna sprzedaż słynnych nożyków  „SA L FE R S"

Perfumeria S. FEDEH
Lw ów , ul. Sykstuska L. 7

UW A G A ! Przy zakupnie  5 nożyków  za oka
zaniem  niniejszego ogłoszenia 1 nożyk g r a t i s !

R EP ER TU A R  K IN  LW O W SK IC H

A P O L L O : ,-;Potęga m iłości" .
C a SIN O :  „ F a w o r y t a  m a h a r a d ż y " .
C H IM ER A : „ S e k r e t a r k a  o so b is ta " .
GRAŻYNA: „H aro ld ,  t r z y m a j  się!".
K O P E R N IK :^ ' , ,F o d  c z a re m  N e a p o h  i „ N o w o c z e sn y  

Don Kiszot"  (H a ro ld  L loyd)
L E W : „ O k rę t  z ag in ionych  d z ie w c z ą t  i „p aiina w d ó w 

k a "
LUNA: „ C z a r n a  k o p e r ta "  .ora.z kom edia .  
M ARYSIEŃKA: „ P o d  c z a re m  N eap o lu "  i „ N o w o c z e sn y  

Don Kis-zoł" (H a ro ld  L loyd)
M IRA Ż: „ N iepo trzebna  k o b ie ta " .
OAZA: „R o m a n s  k a d e ta " .
P A Ł A C E :  „Sk a n d a l  p a p y "  i .Rom.ans z B ia r r i tz " .  
PA N : „ W y r o k  m o rz a "  i „Pochodn ia" .
P A SA Ż : „Ludz ie  i be s t je " .
S Ł O N C E :  N ieczynne,
S T Y L O W Y : „Życie  i p rz y sz ło ś ć  k o b ie ty " .
Ś W IT :  „A tlan tic" .
U C IE C H A : „W  d d lac l i  z d r a j c ó w "  i „ K łam s tw o  Niny 

P e t r ó w n y " .

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  - 0 0 0 1

Do nabycia w księgarniach

P A M I Ę T M 1 K  
H. D IAM ANDA

Cena 10 zł. ł

*

O  G Ł O S Z Ę M A  J
• • • • • • • • « • • •

Łóżka na raty  § MfDLL 1 iPBZĘIY i
K u ch en n e 10'— z l 
S ia tk o w e 35'— z ł  
M osiężne 150*— z ł  
W kłady d ru cian e 25 z ł
TAP>ZANY higjeniczne 

100 zł.

e

e

MAIGtTACii: 3 pociuszki 22'— zł, w tó s ien n e  
5 65'— zł. O T O M A N Y  g o b e lin o w e  50'— zł. 
•  K A N A P K I  ro zk ła d a n e  45*— z ł — poleca

j ZftKS, Lwów, Lindego 6
2  T ele ton  79-99.

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. odpow.

we Lwów 3, ul. Bourlarda L. 2
Telefon 57-25

teagrobSSd - P o m n ik i
Ceny znacznie zniżone. — Dogodne warunki spłaty. -

ZANIM zakup isz  M E B L Ł  p rz y jd ź  a  p r z e k o n a s z  się, że  
ta k o w e  o t r z y m a s z  na itan ie  u H E SZ E LE SA , ^ w ó w ,  
KOPERNIKA 23. Róg  ul. W ro n o w sk ie j .  — F i rm a  ta  
sp rz ed a je  na  r i.v d łu g o te rm in o w e ,  a to n a  u w a  lata  
M E B L E  w sze lk iego  rodza ju  po  cenach  k o n k u re n c y j 
nych  i śc iś le  g o tó w k o w y c h .  24

NIE W YRZUCAJCIE SW OICH P IE N IE D /Y . k u p „ ,ąc  
t a n d e tę  sk lepow ą ,  lecz  w p ro s t  w ź ród le .  F i r m a S A N D -  
KER. w y tw ó r n i a  mebli i t ap icern ia ,  L e o n a  S a p ie h y  34, 
po leca  sw e  w y r o b y  su szo n e  n a  w ła sne j  su sza rn i  
i p ie rw sz o rz ę d n e g o  ga tunku .  Sypia ln ie ,  Jad a ln ie ,  S a 
lony. P o k o je  męskie ,  u rz ąd z en ia  k uchenne .  O to m an y ,  
Bufalki, K rzes ła .  T a p c z a n y  i w sze lk ie  inne, w ed ie  na j
n o w szy c h  w z o ró w  po c en a cu  b a id z o  n isk ch  i do
go d n y ch  sp ła tach  — Liwagal Każdy  k u pu jący  k o 
r z y s t a  po roku  z  beźpŁatneąo o d n o w ie n ia  mebli. U w a 
g a  na firmę SA NDK ER  L eo n a  Sap ieh y  34.

Zanim zakup isz  M EBLE za g o to w k ę ,  p r z y jd ź  i p rz e k o 
n a s z  się , że  tako,we o t r z y m a s z  po ty c h  ccuacn  NA 
RATY u f i rm y  „M EB-DOM  " ,  L w ó w , plac B ilczt w sk le . 
go  1, ul. G ró d e c k a  77, k tu ra  s p i z e d a je  na d łu g o te r 
m in o w e  r a ty  MEBLE w sze lk ie ,  iak: syp ia ln ię  z l  30(1, 
k rz e s ła  zl. 7.— o ra z  M EBLE TAPICERO W ANE po 
c en ach  g o tó w k o w y c h  a  to :  o to m a n y  zl. 42.—■, fotele 
zl. 39.— . _____________________________ _

PRZEROBIENIE tóżek  ż e lazn y cn ,  s ta tek  d ru c .an y ch ,  m a
t e r a c ó w ,  o tom an ,  kanap ,  w r a z  z d e zy n fek c ją  w jednym  
diniu w y k o n u je  f a b r y k a  ZAKS, L w ó w ,  L indego  6, tel. 
79-99.

umiiiiiiiMBana—BŁraiaaMEEJJMŁgiy"^

U n iw e r s y te t  Ludowy i T. U. R. w e L w ow ie
otworzył w lokalu Księgarni Ludowej, ulica Szajnochy 2

W Y P O Ż Y C Z A L N I Ę  KSIĄŻEK
zao p atrzo n ą  w  książk i beletrystyczne, popularno-nauK O w e i lek tu rę  dla m łodzieży 

szkolnej, w  języku  polsk im  t n iem ieckim . O płata  oardzo  niska.
Specjalne zniżki dla członków Związków Zawodowych, T. U. R. i Uniw. Ludowego.

w no, jw "■ wyconUje starannie i solidme L U  O » -  I R 3 W I C Z ,
™ 'łJSl SaP Z a k ła d  k a s n ie n ia r s k ł ,  Lwów, ul. Piekarsaa 95, tei. 25 03
F.rma wykonuje r ó w n i e ż  w s z e l k i e  robotę m j r m u w e  FJłyty marmurowe stale na składzie

i
ZAKŁAD TECHNICZNO-DENTYSTYCZNY

A L O L F  W m Y £ R
przyjmuje nadal Lwów -, PI. K ra k o w sk i 30.

Redaktor odpowiedzialny; M arjau Porczak, — D rukarnia Ludowa w Krakow ie pod zarz. Ignacego \ \  rmarskiego.


